
K ok VI. Piątek dnia 20 marca 1936 r. f r m i f i u  p e e i f v w *
opłacona ryczałtem . #|p. 67

SłOWO CZĘSTOCHOWSKIE
DZIENNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY l LITERACKI.

CENft PRENUMERATY: T-
* i to w q  2 z ł o t e .  Cena pojcsJyńczcg© nsaners 10 groszy.
K * n to  c z e k o w e  w P o c z to w e j  K asie  O s z c z ę d n o ś c io w e j  Nr.  307.055 — — 
■ • d e k  to r  p rzy jm tr te  c o d e i e n n n i e  od . jodzlny 8 —- 10-ei ( od  17 — 18-ei

RedaMcja i A dm inistracja: 
Częstochowa, ul. i\ M arji 32.

T e le f o n  22-00. 
HadomsKo, Częstochowska 9.

M ' C V J ' y  O Q V P N l  • wie rs*  m il im e t ro w y  p r z e d  t e k s t * *
V .-1 -1 l I V / V 1 L i  gr ^  t ek śc ie ,  zm t e k s t e m  i n a d a .
s i a n e  30 g ro szy .  D ro b n e  o g ło sz en ia  w yraz  po 10 gr. N a j ta ń s z e  o g łoszen ia  
d r o b n e  zł. 1.00. O g ło sz e n ia  z a g r a n ic z n e  100 proc .  d ro ż e j .  O g ło sz e n ia  sko*- 
ne,  f a n ta zy jn a ,  t a b e l a r y c z n e  i b i la n s o w e  o 50 p roc .  d r o ż s z e .  — — —

Dyskusja nad ubojem rytualnym
w komisji administracyjno - samorządowej Sejmu.

W ARSZAWA. K om isja  edm inistrocyj-  
n o -sam orządow a  pod p rzew o d n ic tw em  
p o s ła  D ucha  przys tąp iła  wczora j do roz- 
prawy nad  popraw kam i, zg łoszonem i 
p rzez  R zęd  do  p ro jek tu  ustaw y o z a k a ­
z ie  uboju  ry tua lnego .

O b ecn i  z ram ien ia  R zędu byli minis- 
ł e r  Pon ia tow sk i,  min. S w lę tos ław sk i,  
m in G órecki, w icemin. spr. wewn. Kor­
sak, w icemin. przem. i handlu  Sokołow  
ski.

Oświadczenie ministra 
Swfętosławsklego.

Min. oświaty  Sw lętosławski: W zwlqz 
ku z o św iad czen iem , z łożonem  w dniu 
wczora jszym  na plenum  S e jm u  przez p 
przew odniczqcego  komisji ad m in is t ra c y j­
nej zazn aczam  co nas tępu je :

Ks. w icem in . Źongołłcw lcz , zapytany 
p rzez  pana przew odniczqcego  komisji 
ad m in is tracy jne j ,  czy zg łasza  poprawki 
do ustaw y o uboju  zw ierzę t ,  nie m ógł 
na to  pytan e udz ie lić  odpow iedzi, a lb o ­
wiem nie  były one je szcze  sp recy zo w a­
ne, poniew aż op racow anie  ty ch  popra ­
w ek w ym agało  szczegó łow ej analizy ca 
ło śc l  zagadn ien ia ,  Rzqd ograniczył s ię  
do  zapow iedz i w prow adzen ia  o d p o w ie d ­
n ich  zmian.

P o  min. Sw ię tos ław sk im  zab ra ł  głos 
sp raw ozdaw ca  pos. D udziński, ośw iad -  
czajqc, że kiedy przyją ł re fe ra t ,  a p rzed  
tern już z ap o zn a ł  s 'ę  z poszczegó inem i 
b ro sz u ra m i i w iedzia ł,  że sq zarzu ty  o 
sp rzecznośc i  z konsty tuc ję ,  zw róc ił  s ię  
do  M in is te rs tw a  Spraw iedliw ości,  aby to 
wyjaśnić . Uzyskał odpow iedź , że n iem a 
żadnych  sp rzecznośc i  z konsty tucję .

W da lszym  cięgu sp raw ozdaw ca  0- 
św iadcza , że od dyrek to ra  d e p a r ta m e n tu  
w Min. P rzem . i H andlu  d ow iedz ia ł  się, 
że należy  przyklasnęć us taw ie ,  p rzep ro ­
w adzić  jq w s tu  p ro cen tach ,  bo to jedy 
n ie  umożliwi m in is te rs tw u  u rzeczy w is t­
n ien ie  odpow iedn ie j o rgan izac ji  rynku 
m ięsnego  w P o lsce .  Z innych jednak  
u s t  s łysza ł ,  że tak ie  s a m o  s tanow isko  
za jm ie  Min. Rolnictwa. Upoważniony był 
p rzez  te  ośw iadczen ia  do poważnego 
trak to w an ia  sprawy.

—  1 o to  k iedyśm y na komisji uchwalili  
p ro jek t,  sp o tk a łem  s ię  wczoraj na  kole 
t. zw. n iepod leg łośc iow ców  w klubie dy­
skusyjnym z za rzu tam i,  że sp raw a ta 
je s t  klodq, rzuconq pod nogi Rzędu, że 
ten ,  k to  fo rsu je  tę  us taw ę, p racu je  prze  
ciwko Rzędowi. Z a rzu t ,  który m n ie  spo t  
kał wczoraj, że p racu ję  przeciw ko r z ę ­
dowi, zapew ne  m nie  zabola ł.

Jeże li  s ię  dow iem  z ust p rzed s taw i­
cieli Rzędu, że ta  u s taw a  jes t  kłodę, 
rzuconę  pod nogi Rzędowi, nie b ę d ę  jej 
r e fe ro w ał  —  zakończy ł r e fe re n t  swe O- 
św iadczen ie .

P rzew odn lczęcy  Duch: B ędz iem y dzi 
siaj prowadzili  dyskusję  szczegó łow ę  
nad  popraw kam i Rzędu. R o zp raw ę  ogól- 
nę już poprzedn io  w yczerpaliśm y. W tej 
chwili n iem a już m ie jsca  na dyskusję  
ogólnę. B ędz iem y omawiali poprawki 
R zędu do poszczególnych  artykułów.

Jeże l i  w t rak c ie  dyskusji p. sp raw oz 
daw ca  po przeg łosow aniu  popraw ek nie 
b ędz ie  się zgadza ł  z ich  tre śc lę ,  jeżeli 
zna jdz ie  s ię  w m niejszości, to  w tedy  m o 
że  s ię  z rzec  re fe ra tu ,  gdy* re fe ren t  
je s t  p rzeds taw ic ie lem  opinjl w iększości 
komisji. N araz ie  proszę, aby pan  nadal 
zo s ta ł  re fe re n te m  us taw y.

N as tępn ie  zab ie ra  g łos posł. P rysto- 
rowa, w ystępujęc  o s tro  przeciw ko obroń

com  uboju  ry tualnego  i o św iadcza  w za 
kończeniu:

W ob liczu  fak tu  praw ie d okonanego  
m usim y zgodzić  się  na  poprawki Rzędu, 
poprawki p o g łęb ia jęce  ustaw ę, a le  nie 
m ożem y przyjęć artykułu  5, który p r z e ­
czy  us taw ie .

(A rtykuł ten  p rzew iduje  odm ienny 
sposób  i warunki dokonywania  uboju 
zw ierzę t d la  ce lów  konsum cyjnych  d ia  
tych  g rup  ludności,  k tórych w yznanie  
wym aga s to sow an ia  przy uboju sp ec ja l­
nych zabiegów, p rzyczem  ilość b itego  w 
en sposób  m ięsa  n ie  m oże być większa 
niż ilość m ięsa , konsum ow anego  p rzez  
danę  grupę  ludnośc i) .

Min rolnictwa Poniatowski.
W obec  uwag p. D udzińsk iego  ośw lad 

czam  w im ieniu  Rzędu, że w iężęcem l 
dla R zędu sę jedyn ie  ofic ja lne  i w y raź ­
nie  ze s t ro n y  R zędu dokonyw ane k o m u ­
nikaty.

Pow oływ anie  s ię  na  a s ły sza łem  od 
kogoś” , .p o d o b n o ” sę to  wszystko rze ­
czy, k tórych  Rzqd uw zględnić  n ie m a  po 
wodu

O fic ja lne  ośw iadczen ie  R zędu jes t  
zupe łn ie  w yraźne’. Dzisiaj p rzypom nia ł 
je p min. S w iętosław sk i.

Rzęd poprawki zapow iedział i zgłosi 
je wtedy, kiedy będz ie  m ógł,  b io ręc  od 
pow iedzia lność  za rea lność  s fo rm u ło w a ­
nia i za wykonalność  przepisów, k tóre  
m aję  być w ykonane.

Z tego  powodu nie b ędę  dysku tow ał 
z p. Prystorow ę, czy poprawki rzędu  sę 
spóźn ione . I s tn ie je  praktyka, że popraw ­
ki Rzędu sę w noszone na kom isji będź  
na plenum .

Jeże l i  chodzi o m o m e n t  osta tn i,  wy­
sun ię ty  przez  p. P rystorow ę, jakoby p o ­
prawki R zędu dężyły do sankcjonow ania  
po raz  pierwszy ustawy uboju  ry tu a ln e ­
go, s tw ie rdzam , że n ie  je s t  to  zgodne 
ze s tan em  fak tycznym , gdyż ubój ry tu ­
alny jes t  p rzew idziany  w d ek rec ie  P re ­
zy d en ta  R. P. z r. 1927. O b ecn e  popraw  
ki pozwolę Rzędowi wkroczyć głęb ie j  w 
sp raw ę  uboju  i og ran iczen ia  go.

Przystąpiono do dyskusji 
szczegółowej.

Artykuł I R e fe ren t  pos. Dudziński: 
W obec  ośw iadczen ia  p. m in is tra  i p. 
p rzew odniczqcego  dopóki n ie  b ęd ę  p rze  
g łosow any nie uchylam  s ię  od obowięz- 
ku re fe row ania .  Na poprawki R zędu do 
artykułu  I zgadzam  się.

P c s .  Nowicki: P op raw ka  R zędu przy 
wyrazie  .o g łu s z e n ie ” d o d a je  . lu b  inny 
sposób  pozbaw ian ia  p rzy tom nośc i  p rzed  
w ykrw aw ien iem ”, w obec  tego, że ubój 
rytualny zw olennicy uw ażaję  za zupełn ie  
h u m an ita rny ,  m ó w ca  uw aża, że popraw 
ka ta  s tw arzo  m ożliw ość  pozostaw ienia  
s ta n u  obecnego , w o b ec  czego  prosi o 
jej sk re ś len ie .

Pos. M aleszewski zapytu je , co  zna 
czy w łaśn ie  to w yrażenie  „ lub  inny spo 
sób  pozbaw ienia  p rzy to m n o śc i” . T rzeba  
bow iem  pam ię tać ,  że  przep is  b ędz ie  in­
te rp re to w a ł  nie m in is te r ,  lecz zarzęd  
m iejsk i i rzeźn ia .

P rzew . Duch zapy tu je  m in is tra ,  czy 
artyku ł I rnowi I o p tac tw ie ,  Czy o g łu ­
szan ie  go je s t  p rzew idz iane .

Min Poniatowski.- S p ro w ad zen ie  t e r ­
m inu  „zw ie rzę ta  c ie p ło k rw is te ” idz ie  po 
llnji ro z sze rzen ia  tendency j  h u m a n i ta r ­
nych ustaw y i m a na ce lu  uregu low anie  
odpow iedniego  sp o so b u  uboju również 
i dla p tac tw a .  Popraw ka  ta  liczy się

więc z m ożliw ośclę  z jaw ienia  s ię  co raz  
innych i m oże  coraz  lepszych sposóbów  
og łuszania  i pozbaw iania  przy tom ności.

Artykuł pierwszy z o s ta ł  przyjęty w 
brzm ien iu  rzędow em  podobnie  jak a r ty ­
kuł drugi.

P rzystęp iono  do a rtykułu  III, k tóry 
mówi o tern, że duże  zw ierzęta , jak  
krowy i konie, nie m ogę być ub ijane  
gdzie indzie j jak w rzeźni.

Co do artykułu  p ro jek tu  noszęcego  
J\fs 3, który dotyczy o b ro tu  m ięsem  i 
p rze tw oram i m ięsn em i p. min. s tw ierdza , 
że suges t ja ,  jakoby c a ło ść  u jem nych  
s tron  o b ro tu  m ięsem  zos ta ła  pom yślnie  
za ła tw iona, jeżeli powiem y, że byd lę ta  
b ęd ę  dzie lone  w zdłuż  —  jes t  na  p ie rw ­
szy izu t  oka n ęcęcę .  P rzep ro w ad zo n e  
jednak  badan ia  wykazuję, że  jeżeli do 
w agonu ch łodn i przy ładow an iu  ć w ia r ­
tek  m oże być w tłoczonych  45 sz t.  bydła, 
to  przy ładow aniu  pod łużnych  połówek 
w chodzi do wagonu najw yżej 30 szt.

W wyniku dyskusji i po p rzem ó w ie ­
n iach  min. P on ia tow sk iego  i G óreckiego  
popraw ka rzędow a, t. j. w staw ien ie  ca łe  
go art .  III p rzesz ła .

R e fe ren t  pos. Dudziński: W obec
przyjęc ia  now ego a r t .  III, zap ro p o n o w a­
nego p rzez  Rzęd, dawny a r t .  III o trzy­
m u je  n u m er  IV W brzm ien iu  rzęd o w em  
n a b ie r a  on zu p e łn ie  innego cha rak te ru .

C e le m  artykułu  III w b rzm ien iu  pier 
w otnem , p rzy ję tem  przez  kom is ję  było 
un iem ożliw ien ie  handlu  m ię se m  koszer- 
n em  i t re fn em , un iem ożliw ien ie  d z ie le ­
n ia  go z tej przyczyny na przody i z a ­
dy, a w ięc  zn iszczen ia  uboju  ry tualnego .

D la tego  w łaśn ie  dom agam y  s ię  c ię ­
cia  jedynie  w zdłuż tusz  zw ie rzęcych  i 
um ożliw ien ia  tran sp o r tu  jedynie  w tej 
p o s ta ć ' .

P rzem aw ia ję  posłow ie  P ach o lczy k  i 
Króbl i zab ie ra  głos m in is te r  P o n ia to w ­
ski poczem  ar tyku ł  4  ty z o s ta ł  przyjęty 
w brzm ien iu  rzędow em  z popraw kę p. 
Nowickiego.*

P rzystęp iono  do  dalszego  artykułu^ 
p roponow anego  przez rzęd, a to  5 gO ( 
który budz i  na jw ięce j  za in te reso w an ia

Min. Poniatowski: R edakc ja  tego  a r ­
tykułu  op ie ra  się na tern, że Rzęd u w a ­
ża za n iem o ż liw e  u t rzy m an ie  d o ty c h ­
czasow ego  s ta n u  rzeczy. Muszę być w y­
tw orzone  tak ie  w arunki, aby n iep isany  
k a r te l  w ob roc ie  m ię sem  m ógł być zli­
kwidowany

J e s t  rzeczę  s łusznę  d o p u śc ić  do  u- 
boju ry tua lnego  w wielu m ie jscow ośc iach  
tam , gdzie  m ieszka  ludność ,  wymagają- 
ca  d o s ta rczen ia  tego  m ięsa  koszernego , 
o raz  trans lokow ać  raczej jako rzecz  d o ść  
wyjętkowa, ob ró t  tern k o s z e rn rm  m ię ­
sem  w po łęczen iu  z t r a n sp o r te m .  W ten  
sposób  b ędz ie  też  ła tw ie jsze  u c h w y c e ­
nie pew nej ilości t e g o  m ięsa ,  bo w o- 
b ręb ie  gminy lub m ias ta  m ożna  s to s u n ­
kowo precyzyjnie  us ta l ić ,  jakie  sę p o ­
trzeby  konsum eji c z ę śc i  ludności.  N a to ­
m ias t  tam , gdzie  idzie  o tran sp o r t  i d o ­
wóz z zew n ę trz ,  ta m  m ożliw ość  ta  z 
ręk  w ypadnie .

Min. Św iętosłew ski:  Jeżeli  chodz i  o 
ośw iadczen ie ,  z ło ż o n e  przer. ks. w ic e ­
m in is t ra  Zongołłow icza , to  z o ś w ia d c z e ­
nia teg o  wynika, że opa r to  s ię  w n lem  
na  tw ie rd zen iu  p rzeds taw ic ie l i  rabinów. 
W ydaje  się, że  jest  to  jedyne rac jona lne  
oparc ie  na o św iad czen iach  p rz e d s ta w i­
cieli religji w o rzekan iu , czy s to so w an e  

i  p rzep isy  sę lub nie śq przep isam i reli-  
^ g i j n e m i .  P rzez  to  ośw iadczen ie  biorę

rabini ca łę  odpow ied z ia ln o ść  za sku tk  
p rzez  n ie  wywołane.

W ykonanie  uboju ry tua lnego  w for­
m ie zap ro p o n o w an e j  p rzez Rzęd, wy­
tw orzy w arunki,  w k tó rych  koszt m ięsa  
k oszernego  b ędz ie  n iew sp ó łm ie rn ie  w ię ­
kszy od kosz tu  m ięsa ,  pochodzęcego  od 
zw ierzę t ,  zabijanych  w inny sposób . Dla 
spożywców m ięsa  k o sze rn eg o  wyniknę 
z tego  powodu zn aczn e  trudnośc i  i sp o ­
życie tego  m ięsa  niewętpliw ie spadnie .

M in. Pon ia tow ski o św iad cza ,  że n a ­
leży ograniczyć ubó j  ry tualny , do tych  
granic , k tó re  sę podyktow ane dan em l 
w ie rzen iam i re lig ijnem i.

P ro je k t  rz ęd o w y  w łaśn ie  ma na ce lu  
u szanow an ie  religji w o b ręb ie  danego  
w yznan ia  i u regu low an ia  p rob lem u  go ­
spodarczego , który jes t  regulow any d o ­
ty chczas  an tygospodarczo .

Nad a r tyku łem  5 tym wywłęzała się  
d łu ższa  dyskusja . M. In. z a b ie ra ł  głos 
po se ł  G dula ,  m ów lęc: P ro jek t  R zędu jes t  
m nie j radykalny, niż p ro jek t  p. Prysto- 
rowej, je s t  próbę znorm alizow ania  s to ­
sunków  m iędzy  Polakam i i Ż ydam i. P a ­
now ie , jako obyw ate le  państwa, powinni 
loja lnie  u s to su n k o w ać  się  do  tej próby. 
D yskusja  p rzec iąg n ę ła  s ię  do  późnego 
w ieczora .  S zczeg ó ło w e  s p ra w o z d a n ie  po 
dam y w n u m e rz e  ju trze jszym .

Złożenie zw łok ks. P io tra  
Skargi do now ej trum ny.

KRAKÓW . W czora j  w zw iązku  z 
400 1. ks. P io tra  S k a rg i  o tw a r to  t r u m n ę  
K siędza  S karg i  i z ło żo n o  zwłoki do  no 
wej t r u m n y  W k ró tc e  n a s tą p i  ca łkow i 
ta  r e s ta u ra c ja  k ry p ty  w k tó re i  zn a jd u  
je  s ię  t r u m n a .

Wybory do parlamentu
w e Francji.

PARYŻ. O p u b l ik o w a n o  w czo ra j  w 
d z ie n n ik u  o f ic ja ln y m  d e k re t  u s ta la ją c y  
t e r m in  w y b o ró w  d ó  Izby D e p u to w a ­
n ych  n a  26 k w ie tn ia  i 3  m a ja .  I n a u g u ­
ru je  to  k a m  a n ję  p rz e d w y b o rc zą .

W ło n ie  F ro n tu  L u d o w e g o  m iędzy  
ra d y k a ła m i  a so c ja l i s ta m i  z a zn aczy ły  
s ię  p o w a ż n e  ro z b ie ż n o ś c i  o  ile chodzi 
o p rzyszłą  ta k ty k ę  w y b o rc z ą  R ad y k a l i  
odrzuc il i  ż ą d a n ie  so c ja l is tó w , b y  par- 
t ja  r a d y k a ln a  p rzy s tąp i ła  d o  akcji  w y ­
b o rcze j  na  p łaszczy źn ie  m in im a ln e g o  
p r o g r a m u  F ro n tu  L u d o w e g o .  Soc ja liśc i  
p o s ta n o w il i  w o b e c  te g o  u d z ie l ić  p o p a r  
cia w d ru g ie m  g ło so w a n iu  ty lk o  ty m  
k a n d y d a t o m  ra d y k a ln y m ,  k tó rzy  je s z ­
cze  p rzed  p ie rw sz e m  g ło so w a n ie m  zglo 
szą  sw ói a k c e s  d o  m in im a ln e g o  p ro ­
g r a m u  F ro n tu  L u d o w e g o .

Niemcy chcą zaciągnąć pożyczką 
w Anglji.

PARYŻ. D o n o sz ą  z L o n d y n u  o u- 
p o rc z y w ie  o b ie g a ją c y c h  w ko łach  C ity  
p o g ło sk a c h ,  j a k o b y  N ie m c y  czy n i ły  po  
w a ż n e  s o n d o w a n ia  w c e lu  e w e n t u a l n e  
go  z a c ią g n ię c ia  p o ży czk i  d la  rz ą d u  
n ie m ie c k ie g o .  O s o b is ty  p rzy jac ie l  dr. 
S c h a c h ta  —  p e w ie n  b a n k ie r  b e r l iń sk i  
— m ia ł  b y ć  p o d o b n o  w ys łan y  w ty m  
c e lu  d o  L o n d y n u .  K rążą  już  n a w e t  p o ­
g łosk i ,  że  n a  ten  t e m a t  o d b y ły  s ię  roz 
m o w y  m ię d z y  p rz e d s ta w ic ie la m i  b a n ­
k ó w  a n g ie lsk ic h  i n ie m ie c k ic h .

D ą ż e n ie m  N iem iec  je s t  z a c ią g n ię ­
c ie  pożyczk i  na  p o w a ż n ą  s u m ę .
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Nowe sensacje w procesie trucicielskim.
SOSNOWIEC. W drugim dniu pro­

cesu Grzeszolskiego, w dalszym ciągu 
zeznawała służąca Marta Czabajówna. 
Mieszka ona obecnie we Włochach pod 
Warszawą. Z zawodu jest robotnicą.

Na pytania przewodniczącego świa­
dek stwierdza, że do służby przyjęta zo 
stała przez p. Grzeszolską na kilka mie 
sięcy przed jej śmiercią. Ś m ie rć  Grze- 
szoiskiej — według zeznań Czabajówrty 
— nastąpiła nagle w nocy. Rano, o go­
dzinie 7 Czabajówna weszła do pokoju, 
żeby obudzić Grzeszolskiego i wówczas 
spostrzegła, że Grzeszolską nie żyje. 
Przybyły lekarz, dr. Anisfeld, potwier­
dził zgon

W sprawie zatrucia się dzieci kiszką 
zrobioną przez siostrę  zmarłej — Kucz- 
walską, świadek stwierdza, że sam a ją 
również jadła. Dzieci Jurek  i Lucyna po 
spożyciu kiszki dostały tego samego 
dnia torsji, a później skarżyły się na 
bóie żołądka. Następnie świadek opisuje 
znalezienie białego osadu na dnie garnka 
po zupie pomidorowej, o czem telefo­
nicznie zawiadomiła Grzeszolskiego, któ 
ry jej odpowiedział, aby się nie w trąca­
ła do nieswoich spraw i odrzucił jej 
propozycję oddania tego osadu do an a ­
lizy.

Przewodniczący zadaje kilka pytań 
na tem at chorobowych objawów u dzie­
ci Grzeszolskiego. Czabajówna zeznaje, 
że poza torsjami dzieci skarżyły się na 
bóle w nogach. Ju rek  uskarżał się na 
te  cierpienia mniej więcej na trzy ty­
godnie przed śmiercią, a Lucyna bezpo­
średnio przed zgonem. Do szpitala skie­
rowano Czabajównę po śmierci Jurka. 
Po zgonie córki oskarżonego Czabajówna 
powróciła do domu Grzeszolskiego. N a ­
stępnie wynajęła sobie mieszkanie u 
niejakiego Kalisza. Tam odwiedził jq 
dwa razy Grzeszolski i skarżył się, że 
narzuca mu się jakaś kobieta ze Śląska, 
której nie może się pozbyć. Następnie 
rozmawiali o śmierci dzieci Grzeszol­
skiego i o tem, że sekcja zwłok nic nie 
wykazała. Świadek zaprzecza jakoby 
Grzeszolski mówił coś o truciźnle.

Na pytanie sądu Czabajówna ośw iad­
cza, że Grzeszolski obiecał się z nią 
żenić, ale ona nie zgodziła się  na to. 
Siostra Grzeszolskiego — Kuczwalska 
odwiedzała rodzinę Grzeszoiskich bardzo 
często , aż do śmierci dzieci. Po jednej 
z awantur rodzinnych Grzeszolski zabro­
nił Czabajównie wpuszczania Kuczwal- 
skiej. W dalszym ciągu Czabajówna opo 
włada że po zjedzeniu jednego obiadu, 
Ju rek  dostał torsji.

Czabajówna zeznaje obecnie dla o- 
skarżonego bardzo przychylnie. Nie prze 
czy jednak temu, iż pewnego dnie za ­
równo żona, jak 1 dzieci Grzeszolskiego 
zaniemogły po spożyciu obiadu. Co do 
znajomości Grzeszolskiego ze Staci- 
wińską, stwierdza, iż słyszała od Kucz- 
walskiej, że flrzeszolski utrzymywał z 
nią bliższe stosunki.

Wobec wyraźnie tendencyjnych ze­
znań świadka na korzyść oskarżonego, 
sąd  odczytał jej zeznania złożone w 
śledztwie, wówczas bowiem obciążała 
Grzeszolskiego.

Następnie zeznawała Eugenja Kucz­
walska. Opowiada ona, że matka nie 
chciała wydać siostry za Grzeszolskiego, 
który był wówczas podrzędnym urzędn i­
kiem Po ślubie stracił  pracę i przez 
dwa lata był utrzymywany przez Buga­
jów. Wkrótce potem wybuchła wojna 
światowa. Grzeszolski jako niemiecki
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poddany zbiegł do Kalisza. Powrócił 
dopiero w 1919 r. i narazie pracował w 
fabryce Fitzner Gamper, skąd następnie 
przeniósł się do Kulczyńskiego, gdzie 
pracował do ostatniej chwili i doszedł 
do stanowiska szefa wydziału zakupów. 
Pożycie małżeńskie Grzeszoiskich było 
dobre dopóki nie pojawiła s ię  Stacl- 
wińska, obecnie żona Grzeszolskiego. 
Grzeszolski rujnował się na podarki dla 
niej, a na dom nic nie dawał. Od czasu 
poznania Staciwińskiej w domu wyni­
kały częste  awantury. Pewnego razu, 
gdy świadek przyszła do mieszkania, 
ujrzała Grzeszolskiego m ierząeego z re ­
wolweru do żony, które klęczała przed 
nim i wołała „daruj mi życie”, acenę  
tę  widziała również Bugajowa. Dzieci 
zasłoniły wówczas matkę i dzięki tem u  
zajście nie skończyło się tragicznie.

Kuczwalska stwierdza, że siostra w 
dzień przed śmiercią była zupełnie zdro 
wa. Po śmierci Grzeszolskiej zastana­
wiał jq znamienny fakt pogorszenia się 
stosunku dzieci do Czabajówny. Dzieci 
skarżyły się, że ojciec je truje. W końcu 
zeznań Kuczwalska stwierdza, że jest 
przekonana, iż sprawcą makabrycznej 
zbrodni jes t  oskarżony Paw eł G rze­
szolski.

Sąd zwalnia świadka Kuczwalskq, po 
tem  prokurator pyta się oskarżonego 
Grzeszolskiego, czy miał bliższe in tym ­
ne stosunki ze świadkiem.

Oskarżony: Tak.
Prokurator: Proszę ściśle specyzować 

kiedy to było.
Oskarżony: W 1934 roku pomiędzy 

śmiercią Jerzego, a śmiercią Lucyny.
Prokurator prosi sąd o wezwanie po­

nownie Kuczalskiej i pyta:
— Czy pomiędzy śmiercią Jerzego 1 

Lucyny świadek miał intymny stosunek 
z oskarżonym?

Kuczwalska kategorycznie zaprzacza 
i stwierdza, że w tym czasie była w na 
prężonych stosunkach z Grzeszolskim.

Skolel składa obszerne oświadczenie 
oskarżony, dotyczące swoich stosunków 
domowych, stosunku do dzieci, stosunku

do żony oraz do rodziny Bugajów.
Następnie obrońca oskarżonego, adw. 

Hofmokl Ostrowski składa następujące 
wnioski;

O zarządzenie tajności obrad na 
czas drażliwych wyjaśnień oskarżonego 
co do stosunku fizycznego z Kuczwal 
skq, zażądania akt sprawy o zniesławie­
nie Staciwińskiej, zażądania akt sprawy 
o ekshumacji zwłok zmarłej żony i pow 
tórne zbadanie świadka Kuczwalskiej 
przez obecnego lekarza biegłego na sali 
sądowej.

Prokurator zażądał przedstawienia z 
aktów sprawy świadectwa dziewictwa 
Staciwińskiej. Na tem tle wywiązała się 
dłuższa dyskusja między trybunałem, 
prokuratorem i obrońcą, do której przy­
łączył się także i powód cywilny adw o­
kat Pawełek.

Skolei sąd zarządził przerwę. Po 
przerwie trybunał zarządził tajność o- 
brad na czas składania zeznań G rze­
szolskiego co do stosunku łączącego go 
z Kuczwalskq.

Wreszcie obrońca oskarżonego adw. 
Hofmokl-Ostrowski po zarządzeniu jaw­
ności obrad złożył sensacyjny wniosek 
o sprowadzenie z Katowic aktów proce­
su, który się toczył przed m iesiącem  w 
sprawie niejakiego Łacnego, który stawał 
przed sądem  o wytrucie całej rodziny 
przy pomocy talu. Był to pierwszy tego 
rodzaju wyrok z trucizną tal w Polsce. 
Tal ten domieszany został do mąki, z 
której wypieczono trzy bochenki chleba. 
Dwa i pół bohenka tego chleba spożyła 
rodzina i nastąpiły zgony w okresie 
3 —4 dni.

Ze względu na podobny charakter 
tej sprawy, a zwłaszcza jeśli chodzi o 
tal, który jest jako trucizna rzadkością 
— obrońca prosi trybunał o przychyle­
nie się do jego wniosku.

Ponadto obrońca stwierdza, że w 
sprawie katowickiej istnieją sprzeczne 
opinje, wydane przez biegłych z opinją 
prof. Oibrychta, na której zbudowany 
jest akt oskarżenia przeciwko Grzeszol- 
skiemu.

K o m p le tn ie  u r z ą d z o n a  
FABRYKA P A P Y  DACHOWEJ
wraz obsze rnem i m agazynam i i*uten- 

syljami DO WYNAJĘCIA. 
W iadom ość : 

u J o a c h i m a  D a w i d o w i c z a ,
u l .  K o p e r n i k a  Nr. 2.

Aniyniemiecka mowa
komisarza Litwinowa.

LONDYN. Publiczne posiedzenie  
Rady Ligi urtypełniło w całości n iem al 
długie p rzem ów ien ie  kom isarza  Litwi­
now a Najstarsi bywalcy zebrań  ligo 
wych nie p rzypom ina ją  sobie  podobnie  
nam ię tn eg o  i n iep rze jed n an eg o  w t o ­
nie przem ów ienia sow ieckiego  k o m isa ­
rza spraw zagranicznych.

Komisarz Litwinow zapowiedział, iż 
sposób  w ypow iadan ia  się członków 
Rzeszy o ZSRR. zwalnia go od o b o ­
w iązku posług iw ania  się języ k iem  d y ­
p lom atycznym  przy o m aw ian iu  spraw  
n iem ieckich. Tej zapowiedzi kom isarz 
Litw inow ściśle dotrzym ał.  Cytaty  z 
„Mein K am p f”, „A ngriff” i „Voelki- 
scher B eo h n ch te r” posłużyły kom isarzo  
wi Litwinowi do Sprecyzowanego oskar 
źen ia  N iem iec  o ten d en c je  w ojenne ,

których w yrazem  miały być wszystkie 
poczynania rządu n iem ieckiego .

Równie n iep rze jed n an ie  brzmiały te 
akcen ty  mowy kom isarza Litwionowa, 
w których doszuk iw ano  się zapowiedzi 
Stanowczego sprzeciwu ZSRR. przeciw 
ew en tu a ln e m u  powrotowi N iom iec do 
Ligi Narodów .

Mowa kom isarza Litwinowa była 
sze ro k o  k o m en to w an a  w kuluarach.

O b e c n e  s tad jum  kryzysu p rzed s ta ­
wia się tak, że wszyscy tro ch ę  ustąpili. 
Niemcy, poniew aż przyjęły zaproszenie  
bez wiążących zap ew n ień ,  iż pod ję ta  
będzie  dyskusja  nad ach propozycjam i: 
Francja  albow iem  nie m ogła w ytrwać 
do końca w swej opozycji przeciw u- 
działowi Niem iec w Radzie Ligi.

Wielka bitwa pod Amba-Aladżi.
DESSIE Zarówno na froncie pół­

nocnym, jak i południowym w Abisynji 
panuje duże ożywienie. W pobliżu Am­
ba-Aladżi toczy się wielka bitwa między 
wojskami włoskiem! a armją abisyńską, 
którą osobiście dowodzi Haile Selassie.

Quoram było wczoraj ponownie bom 
bardowane przez trzy samoloty włoskie, 
które m. in. zniszczyły samolot Fokker’a 
podarowany przez cesarza abisyńskiego 
abisyńskiemu Czerwonemu Krzyżowi.

Na froncie południowym lotnictwo 
włoskie jest czynne bez przerwy, co w 
kołach ablsyńsklch t łum aczą jako zapo­
wiedź nowej ofensywy gen Grazlani’eizo.

Na odcinku Negelli taktyka włoska 
ma na celu uniemożliwienie koncentra­
cji większych sił abisyńsklch. Codzien­
nie w różnych kierunkach wyruszają lót 
ne kolumny włoskie, a jednocześnie pra 
cuje nowa baza lotnicza w Negelli.

Sensacyjna sprawa o wycięcie nerki.
Żona architekta skarży znanego chirurga.

WARSZAWA. Urząd prokuratorski 
prowadzi dochodzenie przeciwko znane­
mu chirurgowi warszawskiemu, dr. W.L., 
oskarżonemu o ciężkie uskodzenłe ciała 
1 oszustwo.

Sprawa jest wyjątkowa, chodzi bo ­
wiem o to, czy lekarz dopuszcza się o- 
szustwa, kiedy operując pacjenta, in for­
muje go nieprawdziwie, zapewniając, że 
coś usunął, a w rzeczywistości usunął

co innego.
Skargę przaciwko chirurgowi wniosła 

przez jednego ze znanych adwokatów 
pani J , żona warszawskiego architekta, 
która miała dolegliwości nerkowe. Znany 
chirurg dr. L. d j  którego chora zwró­
ciła się o poradę, zaoptnjował, że nale­
ży bezwzględnie dokonać operacji w ce ­
lu usunięcia kamienia z nerek.

Chora; darząc lekarZB zaufaniem, zgo

dzlła się na operację, którą wkrótce 
przeprowadzono. Po operacji chirurg 
oświadczył, że usunął tylko kamień z 
nerek i wręczył go na pam iątkę chorej.

Chora jednak nie wróciła do zd ro ­
wia, wobec czego musiała nadal leczyć 
się i szukać porad u innych specja­
listów.

Wtedy okazało się, że chirurg wpro 
wadził pacjentkę wbłąd i zataił przed 
nią faktyczny stan rzeczy. Mianowicie 
okazało się, że dr. L. wcale nie znalazł 
w nerkach kamienia, natomiast wyciął 
całą  nerkę.

Według opinji rzeczoznawców nie 
należało usuwać nerki, kiedy i druga 
była chora.

W sprawie tej ma wydać oplnję w y ­
dział lekarski Uniwersytetu Jagielloń­
skiego.

Proces o zam ach na M arszałka 
P iłsu dsk ieg o  zakończony 

uniew innieniem .
WARSZAWA. Sąd apelacyjny ro z ­

poznaw ał wczoraj spraw ę 3 ciu cz łon ­
ków PPS (CKW) oskarżonych  o przy 
gotow anie zam achu  bom bow ego  na 
Marszałka Piłsudskiego.

J e d e n  z oskarżonych, Jagodz ińsk i 
był o rgan iza to rem  bojówek socjalistycz 
nych w okresie  przed w yboram i 1930 
r. Władze bezp ieczeństw a o trzym ały  
poufne  wiadomości, że Jagodz ińsk i w 
porozum ien iu  z innym i działaczami 
PPS (CKW) a m ianowicie: Trochimowi 
czem , B iałeckim , M arkowskim  i Dzię- 
gielewskim — przygotowuje zam ach 
na Marszałka Piłsudskiego. Z am ach  
miał być wykonany przy pom ocy  bom  
by podczas przejazdu  Marszałka z Bel 
w ederu  do Rady Ministrów. Bom by w 
toku śledztwa nie ujawniono.

Sąd o k ręgow y  w r. 1931 skazał J a  
godzińskiego, T roch im ow icza i B ia łec ­
k iego na rok w ięzienia każdego , a u- 
niewinnił M arkow skiego i Dzięgielew 
skiego. Od wyroku odwołał się żarów 
no p rokura to r  jak i obrona .

Wczoraj sąd  ape lacyjny  uniew innił 
wszystkich oskarżonych , w ychodząc z 
założenia, że p lanow anie  zam achu  było 
fikcją, w ym yśloną  przez J a g o d z iń s k ie ­
go w celu w ypróbow ania  wartości orga 
nizacyjnej członkow partji.

Ubezpieczenie bezrobotnych 
w  Ameryce uznane za niew a2ne.

NOWY JORK. Sąd Najwyższy wydał 
opinję, że ustawa o ubezpieczeniu bez­
robotnych jest niezgodna z konstytucją.

Ustawa ta pozostaje jednak tym cza­
sowo nadal w mocy, musi się bowiem 
poczekać na wyrok ustawy, która uznała 
przymusowe ubezpieczenie bezrobotnych 
za zgodne z konstytucją.
Sam obójczy zam ach na statku.

GDYNIA. Wczo.aj ze s ta tku  „Ś ląsk ” 
pow racającego  z A ntwęrpji do  Gdyni, 
skoczył do  m orza na wysokości Rozę 
wia J a u  Włodarczyk lat 33 i m im o na 
tychm iastow ej pom ocy  u tonął Władar- 
czyk był d ep o r to w an y  do kra ju  nasku- 
tek  zarządzenia kon su la tu  Rzplitej w 
A ntwęrpji.  Z dradzał on silny rozstrój 
nerw owy i p o przedn io  usiłował w c z a ­
sie podróży popełnić sam obó js tw o .
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K O P E L  K I J A K
z m a r ł po d ług ich  i c iężkich  c ierp ieniach w  w ie k u  73 la t.

Pogrzeb odbedzie sie w czwartek 19 marca o godz. 3 ej po 
południu z domu żałoby (Aleja Wolności 3/5) o czem zawiadamia­
ją pogrążeni w bólu

Synowie, córki, synowa, zięciowie, 
wnuczka, wnuki I rodzina.

Uprasza się o n iesktadanie  kondolencji.

Akt pośmiertnego hołdu
Marsz. Józefowi Piłsudskiemu.

Przed nowem wystąpieniem 
Niemiec w sprawie kolonij?

PARYŻ. — W tutejszych kolach po­
litycznych sądzę, że Niemcy wystąpią 
niebawem z nowym atakiem przeciwko 
systemowi wersalskiemu w dziedzinie 
problemu kolonjalnego.

„United Press” zapewnia „z wiary­
godnych źródeł” , iż lada chwila Niemcy 
wystąpią z nową inicjatywą w kwcstji 
nowego przydziału terenów kolonjalnych. 
Możliwem jest nawet, że krok Niemiec 
w tej sprawie nastąpi jeszcze wcześniej, 
zanim przyjdzie do decyzji w kryzysie, 
wywołanym przez zerwanie traktatu lo- 
carneńskiego.

Z wielu stron wskazują na to, że 
zagadnienie kolonjalne poruszane było 
wielokrotnie publicznie przez Niemcy i 
że ich pretensje kolonjalne nie są ni- 
czem innem, jak logicznem de bzem o* 
gniwem w łańcuchu etatów, które Niem 
cy skierowują przeci wko postanowieniom 
traktatu wersalskiego.

W pierwszej linji w walce z żąda­
niami kolonjalnemi Niemiec musiałaby 
stanąć Anglja.

Rzym oczekuje zniesienia 
sankcyj.

WIEDEŃ. Rzym oczekuje zniesie­
nia sankcyj. Wiadomość taka nadeszła 
dzisiaj do Wiednia ze źródeł włoskich 
donoszą poza tern, że rząd włoski o 
czekuje decyzji co do zniesienia sak- 
cyj w czasie posiedzenia komisji trzy 
nastu.

W tej kweslji odbył już Mussólini 
ważne rozmowy z ambasadorem fran­
cuskim w Rzymie de Chambruu.

Bandyci wysadzili w powie­
trze pancerkę policyjną,

NOWY JORK. Jednym z poważ­
nych środków zwalczania bandytyzmu 
w Ameryce są samochody pancerne, 
zaopatrzone w radjostecje.

Wczoraj gangsterom chicagowskim 
udało się zniszczeć jedną z tych poli­
cyjnych fortec na kołach.

Pooczas obławy w dzielnicy gang 
sterskiej Chicago samochód policyjny 
wyleciał nagle w powietrze. Trzej poli­
cjanci znajdujący się we wnętrzu zo­
stali rozszarpani na strzępy. Z samo­
chodu również nic nie pozostało. Po­
nadto zranieni zostali ciężko trzej prze­
chodnie.

KRONIKA.
KALENDARZYK

Piątek 20 marca f  W o lfram a  B.
Wschód słońca o g. 5,41. Zachód o g. 17.46.

Nocne dyżury aptek.
W  nocy z czw artku na piątek: I I  A le ja  

Ostatni Grosz.
W  nocy z p iątku na sobotę: Nowy R y­

nek, A le ja  W olności.

W ydawanie obllgacyj pożyczki 
Inwestycyjnej. Gen. delegatura po­
życzki inwestycyjnej wydała w związ­
ku z rozpoczynającem się w przyszłym 
tygodniu wydawaniem oryginalnych o- 
bligacyj regulamin dla wszystkich pla 
cówek subskrypcyjnych. Zwrócono uwa 
gę na to, by przy wymianie świadectw 
tymczasowych na obligacje, wydawano 
wyłącznie subskrybentom, ich spadko 
Mercom lub też osobom, które otrzy­
mały zezwolenie na przejęcie tymcza­
sowych świadectw. Obligacje będą wy 
dawane zgłaszającym się osobiście, 
bądź też prawnym pełnomocnikom.

Nauczyciele domagają się pod­
niesienia poziomu nauki w szko­
łach pO W SZ. Związek Nauczycielstwa 
Polskiego wszczął ostatnio energiczną 
akcję o podniesienie poziomu naucza­
nia we wszystkich szkołach powszech­
nych.

N a u c z y c ie ls tw o  tw ie rd z i, że w s k u ­
te k  p rzep row adzone j re d u k c ji poz iom  
nauczan ia  o bn iżo no  do 30 proc.

Uczniowie powyżej lat 30-tu nie 
mają zniżek kolejowych. Władze 
kolejowe wyjaśniają, że uczący się w 
wieku ponad 30 lat nie posiadają pra 
wa do ulg kolejowych i chociażby byli 
zaopatrzeni w zaświadczenia szkół, nie 
powinni nabywać ulgowych biletów ko­
lejowych, gdyż mogliby ponosić kon­
sekwencje za nieuprawnione korzysta­
nie ze zniżek.

Wczoraj o godz 7-ej wlecz, wojsko, 
sfederowane Związki Obrońców Ojczy 
zny oraz Inne organizacje i stowarzy­
szenia, młodzież 1 pracownicy różnych 
instytucyj zebrali się na placu Bronisła­
wa Pierackiego celem wysłuchania prze 
mówienia Pana Prezydenta Rzeczypospo 
litej, nadanego przez megafony miejskie.

Ten akt pośmiertnego hołdu Zmar­
łemu Wodzowi Narodu w przeddzień ża 
łobnych imienin odbył się w nastroju 
niezwykle uroczystej powagi i skupienia.

Na kilka chwil przed g dz. 7-mą na 
plac przybył dowódca 7 Dywizji Piecho­
ty gen. Gąslorowski w otoczeniu asysty 
wojkowej i prezydenta miasta Mackie-

Mieszkaniec wsi Łaty, gm. Dźbów, 
Franciszek Majchrzak, otrzymał przed 
kilku dniami od swych teściów, tytułem 
spłaty majątku, 500 zł. Pieniądze te 
Majchrzak przechowywał w domu.

Wczoraj około godz. 22-ej, gdy Maj­
chrzakowie pogrążeni byli w śnie, kilku 
nieznanych narazie osobników podkradło 
się pod drzwi i okno i zaczęli przy nich 
manipulować na skutek czego żona Maj­
chrzaka obudziła się.

Zaniepokojona tajemniczemi szele­
stami, które chwilami stawały się coraz 
wyraźniejsze, niewiasta obudziła męża. 
W tym momencie uderzył ktoś jakimś 
ciężkim przedmiotem w okno i to tak
mocno, że futryna pękła na dwoje Prze

wicza i odebrał raport od dowodzącego 
całością ppłk. Panka

W jutrzejszym numerze zamieścimy 
przemówienie Pana Prezydenta Rzeczy­
pospolitej, poprzedzone krótką zapowie­
dzią naczelnego dyrektora Polskiego Ra- 
dja Starzyńskiego i dźwiękami hymnu 
narodowego. Dzięki doskonale uregulo­
wanej aparaturze przemówienie Głowy 
Państwa brzmiało świetnie i wywarło 
bardzo głębokie wrażenie na słucha­
czach. Przemówienie zakończone zosta 
ło dźwiękami hymnu narodowego, po 
czem wojsko przy dźwiękach głucho 
warczących werbli żałobnych odmasze- 
rowało z placu i przy blasku pochodni 
przeszło przez ulice śródmieścia.

tworem Jego rąk, armja zaś to najwięk­
sza Jego miłość i duma! Nawzajem On 
był największą naszą miłością i dumą! 
Dał honor zwycięstwa naszym sztanda 
rom, stworzył wielką wojenną tradycję, 
wzniósł mocne podwaliny myśli i moral­
ności wojskowej Przez całe życie zmie 
rzał z twardym uporem i płomienną na­
miętnością do wielkości Polski.

Pamiętajcie, żołnierze, że najwalniej- 
szym czynnikiem i gwarantem wielkości 
Państwa jest bitna i sprawna, cnotami 
żołnierskiemi hartowna armja!

Miejcie ambicję być wyjątkową, wspa 
niałą armją!

Kierując się tą piękną ambicją w pel 
nieniu obowiązków żołnierskiego dnia—  
wywiążemy się najgodniej z długu wdzięcz 
ności dla Marszałka za sławę zwycię­
stwa. A sztandar wojskowy stanie się 
nieomylnym drogowskazem dla państwo­
wej myśli całego Społeczeństwa!

Generalny inspektor Sił Zbrojnych 
(— ) Rydz - Śmigły 

generał dywizji.

dla owocnej pracy Związku i zawierają­
cych wyraży życzeń dalszego pomyślne­
go ro:woju

Przemówienia te dały wymowny o 
braz wszechstronnej działalności Związ­
ku Pań, który nie ogranicza się do bez­
pośredniego swego zadania nauki racjo­
nalnej organizacji gospodarstwa domo­
wego, lecz pozatem stale urządza wie­
czory dyskusyjne, prowadzi kursy języ­
ków obcych itd.

Jednem z najbliższych zamierzeń 
Związku jest otwarcie świetlic we wszyst 
kich dzielnicach miasta. Świetlice te 
pomyślane są, jako bazy operacyjne dla 
pracy wśród jaknajszersyych sfer.

rażeni Majchrzakowie nie wiedzieli po­
czątkowo co czynić, gdy jednak po 
chwili w otworze, uczynionym przez 
wybicie szyby, ukazała się uzbrojona w 
rewolwer ręka i stojący za oknem ta­
jemniczy osobnik zawołał groźnie; „Ręce 
do góry, dawać pieniąd e bo śmierć”!—  
Majchrzak zerwał się z posłania i 
wszczął alarm, naskutek którego zbu­
dzili się nocujący wówczas w mieszka 
niu trzej robotnicy, zatrudnieni w tejże 
wsi przy poszukiwar iach rudv żelaznej, 
prowadzonej przez T j w . B Hantke.

Zauważywszy t'', a obawiając się 
reakcji ze strony obecnych w mieszka­
niu robotników, bandyta, który, jak moż 
na było wywnioskować z pozostawio­

nych przed domem śladów, miał wspól­
ników, rzucił się wraz z towarzyszami 
do ucieczki i po chwili zniknęli w ciem 
nościaoh nocy.

Powiadonvona o napadzie policja z 
posterunku w Blachowni, zarządziła po­
ścig za bandytami.

Nie ulega wątpliwości, że bandyci 
wiedzieli, że Majchrzak przechowuje w 
domu otrzymane od teściów pieniądze i 
dlatego właśnie dokonali napadu, który 
jednak nie udał się

Zatarg w fabryce
„Konkon**.

Robotnicy zwolnili z okupacji 
budynki fabryczne.

W dniu wczorajszym nastąpił po­
myślny zwrot w zatargu między robot­
nikami a dyrekcją fabryki wózków 
dziecięcych i łyżew p. f. „Konkon”, 
należącej do pp. Kona i Kongreckiego.

Robotnicy, którzy poprzedniego dnia 
podjęli strajk okupacyjny, naskutek ka­
tegorycznego oświadczenia dyrekcji, 
że nie przystąpi ona do pertraktacyj, o 
ile robotnicy nie zwolnią fabryki z o- 
kupacji, opuścili mury faibryczne, po­
zostawiając w fabryce tylko delegację, 
złożoną z 4-ch osób.

Zdjęcie okupacji wytworzyło bar­
dziej pomyślną atmosferę dla rokowań 
między stronami i spodziewać się na­
leży, że pomyślne załatwienie zatargu 
nastąpi dziś lub jutro.

Z Polskiego Białego Krzyża. Za­
rząd Koła Miejscowego Polskiego Bia 
łego Kreyża, Stowarzyszenia wyższej 
użyteczności, organizując pracę kultu 
ralno oświatową dla żołnierza, zwraca 
się z gorącym apełem do społeczeń­
stwa o poparcie naszycu wysiłków przez 
udział w pracy Polskiego Białego Krzy 
ża w charakterze członków popierają 
cych lub rzeczywistych.

Pożyteczna praca organizacji, oprócz 
działalności kulturalno oświatowej dla 
żołnierza, szerzy propagandę wśród 
społeczeństwa na rzecz wojska i dąży 
do jaknajwiększego zbliżenia społeczeń 
stwa cywilnego z armją.

Dążąc do realizacji Jcelów organi 
zacji, Zarząd Koła zwraca się do spo 
łeczeństwa z prośbą o przybycie na 
zebranie propagadowe Polskiego Białe 
go Krzyża, które odbędzie się w sobo 
tę, dnia 21 marca r. b. o godz. 18-ej 
w Magistracie, sala Nr. 8, oraz o zde 
klarowanie cennej współpracy w cha 
rakterze Polskiego Białego Krzyża.

Zarząd Koła Miejscowego 
Polskiego Białego Krzyża 

 ̂ w Częstochowie.
Ważne dla Miejskiego Teatru  

Kameralnego Jak się dowiadujemy. 
Fundusz Kultury Narodowej przy Pre- 
zydjum Rady Ministrów przyznał Miej 
skiemu Teatrowi Kameralnemu w Czę­
stochowie bezzwrotny zasiłek w wyso 
kości 1.500 zł. za wysoki poziom arty­
styczny, jaki cechuje działalność Teatru. 

X
Przed kilku dniami bawił w Często 

chowie delegat Ministerstwa W. R. i 
O. P., p. Rusinek, który obecny był 
na przedstawieniu „M atury” w M iej­
skim Teatrze Kameralnym. P. Rusinek 
z wielkiem uznaniem wyraził się o na­
szym teatrze, podkreślając, że tak 
świetnych typów profesorów, jak w 
, Maturze” niema nawet na scenach 
stołecznych.

Przykre skutki pijaństwa. Cha­
rakterystyczną sprawę rozpatrywał w 
dniu wczorajszym Sąd Okręgowy. Na 
ławie oskarżonych zasiadł niejaki A n ­
toni Tazbir, oskarżony o to, że w nocy 
na 16 stycznia ub. roku wracając ze 
chrzcin w t. zw. złotym humorze, ot 
sobie tak zwyczajnie z łaski na ucie­
chę, dla kawału, za pomocą zapalnicz­
ki podpalił stodołę Adama Jędryszcza- 
ka na Zawodziu.

Za ten makabryczny żart drogo za­
płacił on, gdyż Sąd Okręgowy skazał 
go na 2 lata więziernia, przyczem po­
łowę kary darować mu na mocy am- 
nestji, drugą zaś, przychylając się do 
wniosku obrońcy mec. Paciorkowskie- 
go, zawiesił mu pod warunkiem, że w 
terminie 8 miesięcznym wypłaci po­
szkodowanemu 1500 zł tytułem od­
szkodowania za poniesione przez nie­
go straty, podczas bowiem bezmyślnie 
spowodowanego pożaru spłonęła część 
stodoły i dach nad domem mieszkal­
nym.

Rozkaz Wodza Naczelnego gen, Śmigłego-Rydza
do sił zbrojnych Rzeczypospolitej.

W dniu 19-ym b. m., w pierwszym 
od zgonu Marszalka Piłsudskiego, dniu 
Jego imienin Wódz Naczelny, Generalny 
Inspektor Sił Zbrojnych, gen. dyw Ed­
ward Rydz • Śmigły wydał następujący 
rozkaz do armji:

Żołn? erze!
Prezentując broń i oddając honory 

wojskowe, składacie żołnierski hołd Du­
chowi Marszałka Józefa Piłsudskiego.

W ciągu wielu lat wojny i pokcju, 
w których On dzierżył los Polski w 
Swych rękach, dzień 19 marca, dzień 
Jego imienin był potężną, przejmującą 
rewją uczuć osobistych i patrjotycznych 
szerokich mas społeczeństwa. Pełen 
niezachwianej wiary, szacunku 1 nieby­
wałego przywiązania naród chylił się 
przed Marszalkiem, mając głębokie prze 
konanie, że tym aktem oddaje równo- 
nocześnle cześć wielkości i dost jeń- 
stwu Polski, którą tak wyjątkowo i 
wspaniała ucieleśniał Marszałek.

Żotnierze! Państwo Polskie jest

5-lecie Związku Pań Domu.
W ub. niedzielę Związek Pań Domu 

uroczyście obchodził 5 lecie swego istnie 
nia. Obchód odbył się w „ Polon ji" I 
ściągnął liczne grono przedstawicieli 
władz i miejscowej inteligencji. Baw'ący 
poza miastem w sprawach miejskich 
prezydent Mackiewicz nadesłał bardzo 
serdeczną depeszę gratulacyjną z wyra 
zami życzeń dalszej, owocnej pracy dla 
pomyślnie rozwijającej się organizacji.

Rolę gospodyń tej skromnej, lecz bar 
dzo miłej uroczystości jubileuszowej peł 
nily przewodnicząca Związku p. inż. 
Brykalska, nadmienić należy solenizant- 
ka tego dnia i p. dyr. Dzięciołowska.

W ygłoszono szereg przem ów ień, na ­
stro jonych  na ton najżywszego uznania

Zbrojny napad bandycki
we wsi Łaty.
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W trosce o młode pokolenie
Przemówienie senatora Dominika Zbierskiego na plenum Senatu

P o d c z a s  o b r a d  n a d  b u d ż e t e m  Mini ­
s t e r s t w a  O św ia ty  s e n a t o r  D o m i n i k  
Zbierski  wy g ło s i ł  d łuższe  p r z e m ó w i e ­
nie,  k tóre ,  ze w z g l ą d u  na  d o n io s ło ś ć  
p o r u s z a n y c h  w n i e m  z a g a d n i e ń ,  p o d a ­
j e m y  w całości :

Wysok i  Sen ac i e !  Pol i tyka  o ś w i a t o ­
wa R z ą d u  od  r. 1932 w myśl  u s t a w y  
us t ro jo we j  sz ła  d o t y c h c z a s  w k i e r u n k u ,  
u w z g lę d n ia ją c  z j e d n e j  s t r o n y  z a d a n i a  
s p o ł e c z n e  szkoły,  w y p ł y w a j ą c e  z o b e c ­
ne j  rzeczywis tośc i  polskiej ,  a z d r ugi e j  
s t ron y  w k i e r u n k u  p r z e g r u p o w a n i a  s po  
ł e c z n e g o  w yt y c z a j ą c  w te n  s p o s ó b  linje 
k i e r u n k o w e  d a ls z e g o  rozwoju s p o ­
łeczeńs tw a .

Szk oła  s t a j e  się dziś  z a g a d n i e n i e m  
c o r a z  w a ż n i e j s z e m ;  d u ż o  o niej  m y ś l i ­
my,  wid z imy  jej braki ,  s t a r a m y  się o 
ich u s u n i e c i e ,  p r a g n i e m y  b y  była  n a j ­
le psz ą ,  n a jo w o c n ie j  p r a c u j ą c ą .  Najczęś  
c ie j  p y t a m y  się:  czy d o b rz e  uczy ,  czy 
n a le ż y c ie  wyc how uj e ,  czy p r z y g o t o w u  
je do  t a k  s k o m p l i k o w a n y c h  dziś  s to s u n  
ków s p o łe c z n o  g o s p o d a r c z y c h ,  czy przy 
g o t o w u j e  do  życ ia  n a j e ż o n e g o  wielu 
t r u d n o ś c i a m i  i wielu n i e b e z p i e c z e ń s t w a  
mi?  Z a le żn ie  o d  tych  po jąć ,  j a k i e  s o ­
b ie  o z a d a n i a c h  szkoły  wyrobi l i śmy,  
o d p o w i e d ź  w y p a d a  tw ie rd z ą c o  lub  prze  
cząco ,  j e d n a k  w sz y sc y  z d a j e m y  s o b i e  
s p r a w ą  z te go ,  że szkoła  p o s i a d a  b r a ­
ki, b ł ądy  i n i e d o c ią g n ią c i a ,  j ak r ó w ­
nież  p o s ia d a  i sw o je  z a le ty  i wa r tośc i .

N ie w ą tp l i w ie  i s t o t n e m  z a d a n i e m  
szkoły  jes t  d o k o n y w e n i e  w ł a ś c i w e g o  i 
p o t r z e b n e g o  w d a n y m  o k re s i e  cza su  
u g r u p o w a n i a  s p o ł e c z n e g o .  O b e c n a  sp o  
łeczno  - g o s p o d a r c z o  s t r u k t u r a  Polski  
d a l e k a  jes t  od  s t r u k tu r y  n o r m a l n e j ,  t a ­
kiej  s t r u k t u r y ,  j a k ą  p o s i a d a j ą  s p o le  
c z e ń s t w a  z a c h o d n i o  e u r o p e j s k i e .  Sp o  
ł e c z e ń s t w o  polsk ie  w o d r ó ż n i e n i u  od 
n a r o d ó w  z a c h o d n i o - e u r o p e j s k i c h  nie  po 
s i a d a  w ł a s n e g o  po lsk iego  s t a n u  ś r e d ­
n ie go ,  tej  w a r s t w y  s po łe czne j ,  k tó r a  
z a j m u j e  ś r o d k o w e  m i e j s c e  w u k ła d z i e  
s p o ł e c z n y m  k a ż d e g o  n a r o d u .  P o d  t y m  
w z g l ą d e m  z a d a n i e m  pol i tyki  szk oln e j  
b ą d z i e  p rz e s t a w i e n i e  c a łe g o  sz ko ln ic ­
twa ,  z a r ó w n o  p o w s z e o h n e g o  jak i ś red  
n ie go ,  na  z m i a n ą  psy ch ik i  s p o ł e c z e ń ­
s t w a  p o l s k i e g o  w k i e r u n k u  g o s p o d a r ­
czym .  Tut a j  chodz i  o w y t w o r z e n i e  od  
p o w i e d n i c h  o ś r o d k ó w  m y ś l e n i a  gospo  
d a r c z e g o ,  o ś r o d k ó w  decyz ji  i s k o n c e n ­
t r o w a n e j  woli dz ia łan ia .  Polski  s t a n  
ś r e d n i  m u s i  w n a s z y m  kra ju  p o w s ta ć ,  
m u s i  s ią wy tw orzyć .  To jes t  koni ecz  
n e  dla na sz e j  kul tury ,  n a s z y c h  m ia s t  
i m i a s t e c z e k ,  to  jes t  p o t r z e b n e  nas ze j  
ps y c h ic e  po lsk ie j .  I raz w re sz c ie  N aród  
Polski  m us i  o s i ą g n ą ć  n o r m a l n ą  s t r uk tu  
rę sp o łe c z n o  g o s p o d a r c z ą .

Ta s p r a w a  rozw iąże  n a m  j e d n o c z e ś  
nie tak  pa lą c ą  dziś  kw es t j ą  ż y d o w s k ą .  
Tak  n a m  n a k a z u j e  p o s t ę p o w a ć  r o z u m  
pol i tyczny  i d o b r o  n a s z e g o  p a ń s t w a ,  
nie w zg lą d y  u c z u c io w e ,  k tó re  w y ł ą ­
c z a m  ze swych w y w o d ó w .  To by łab y  
j e d n a  cząść  z a d a n i a  pol i tyki  o ś w i a t o ­
wej Rządu:  z m i a n a  m y ś l e n i a  i d z i a ł a ­
nia sp o ł e c z e ń s t w a .

D ru g a  cząść  te j  pol i tyki  idą ca  rów 
no leg le  z p ie rw sz ą  to  p r a k t y c z n e  przy­
g o t o w a n i e  s p o ł e c z e ń s t w a  do  w sz e lk i ch  
s y t u a c y j  sp o ł e c z n y c h ,  g o s p o d a r c z y c h  i 
z a w o d o w y c h .  Tuta j  w y s t ę p u j e  roz leg ły 
p r o b l e m  sz ko ln ic tw a  z a w o d o w e g o  wszel  
k ich s to pn i ,  z a r ó w n o  n i ższych  jak  ś red  
n ich i wyższych .

J eż e l i  w e ź m i e m y  po d  u w a g ą  s a m ą  
tylko s t a t y s t y k ą  z a w o d o w ą  l u d n o ś c i  to 
n a t y c h m i a s t  z ca łą  j a s k r a w o ś c i ą  na rz u  
ci s ią  n a m  p o d s t a w o w y  p r o b l e m  do 
a na l iz y .  W p o r ó w n a n i u  z ki lku inn ymi  
k ra ja m i ,  cyf ry te u k ła d a ją  sią w o b r a z  
n a s tę p u ją c y :
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L u d n o ś ć  z a w o d o w o  c z y n n a  w proc. :  
w Pols ce  ro ln ic two i p o k r e w n e  z a ję c ia  
72,3,  p r z e m y s ł  i g ó r n i c t w o  10,3, h a n ­
de l i u b e z p i e c z e n i a  3,7 proc .  C z e c h o  
S łowacja — ro ln ic two 40,4 Jp rz e m y s ł  i 
g ó rn ic rw o  —  37, h a n d e l  i u b e z p i e c z e ­
nia — 6 proc.

D a n j a  — r o l n i c t w o  35,2,  p r z e m y s ł  
— 27, h a n d e l  oko ło  11 proc.

N ie m c y  — ro ln ic tw o  — 30,5 p r z e ­

m y s ł  okoł o  41,  h a n d e l  p r ze sz ło  11,5 
pr o cen t .

Beig ja  —  ro ln ic two prze sz ł o  19, 
p r zem ys ł  — 46,5,  h a n d e ł  p rz esz ło
10,5 proc.

W  p o r ó w n a n i u  wiąc  n a w e t  z D a n j ą ,  
u w a ż a n ą  za kraj  k la sycz ni e  rolniczy,  
w i ą ż e m y  w Po ls ce  d w u k r o t n i e  większ y  
o d s e t e k  lud no śc i  z p r a c ą  na  roii. 

( da l szy  c iąg  jut ro)

Zagadkowe duchy
w sklepie spółdzielczym  huiy „Raków >»

Kie rownik  s k l e p u  s p ó łd z ie lc z e g o  hu 
ty „ R a k ó w ” Kazimierz  S z y m a ń s k i  p e w  
n e g o  dn ia ,  —  a było to  w d r u g i e j  p o ­
łowie g r u d n i a  ub.  r. —  d o k o n a ł  b a r ­
dz o  p r z y k r e g o  o d kryc i a ,  że w jak iś  
n i e p o ję ty  s p o s ó b  p i e n i ą d z e  g in ą  m u  
z p o d r ę c z n e j  kasetki .

N a s t ę p n e  dni  j e sz c z e  bardz ie j  u- 
m ocni ł y  go  w tern sp os t r zeżeni u .  A że 
nie by ło  ż a d n y c h  ś la d ó w  w ł a m a n i a  do  
s k l epu ,  wi ęc  s p ra w a  przybie ra ła  zgoła 
t a j e m n i c z y  kolory t .  Rzecz w yg ląda ła  
tak ,  j a k b y  w sk l e p ie  b e z c e r e m o n j a l n i e  
g o s p o d a r o w a ł y  j ak ie ś  z łośl iwe  duchy ,  
k tó re  sp e c j a l n i e  uwzię ły  s ią  n a  k a s e t  
ką  z p ie n ię dzm i .

W d n iu  21 g r u d n i a  p. S z y m a ń s k i  
w związku  z d o r o c z n y m  r e m o n t e m  w 
s k l e p ie  uda ł  s ią d o  p iw n ic y  c e l e m  spi 
s a n i a  z n a j d u j ą c y c h  s ią  t a m  to w a r ó w  i 
w p e w n y m  m o m e n c i e  z a u w a ż y ł  w m u  
rze w y ło m  o r o z m i a r a c h  śc i ś le  d o s to .  
s o w a n y c h  do  o b ję to ś c i  c ia ła  ludzkiego .

W ó w c z a s  to p. S z y m a ń s k i  w n a g ł e m  
o l ś n i e n i u  z r o zu m ia ł ,  j a k ą  to d r o g ą  nie 
w id z ia ln e  d u c h y  p r z e n i k a j ą  do  sk le p u .  
Z a w i a d o m i ł  wiąc o s w o j e m  od k ry c iu  
pol icją,  k tó ra  n a s t ę p n e j  n o c y  urządz iła  
w s k l e p i e  cza ty.

I w s a m e j  rzeczy  n a t a r c z y w y  , , d u c h “ , 
nie p r z e c z u w a j ą c  z a s t a w i o n e j  n a ń  z a ­
s a d z k i ,  p o  p ó ł n o c y  w szed ł  p r zez  w y ­
ł o m  d o  p iw ni cy ,  a s t a m t ą d  d o  s k le p u ,  
g dz ie  n i e s p o d z i a n i e  us łysza ł  g ł o ś n y  o-

k r z y k  , , r ę c e  do  g ó r y ! ” Lecz  n ie  da jąc  
za w y g ra n ą ,  z a m i e r z y ł  s ią  ł o m e m  na  
j e d n e g o  z p o s t e r u n k o w y c h ,  k t ór y  wów 
czas  od d a ł  ki lka s t r za łó w ,  r a n i ą c  z ło­
dz ie ja  w nogi .

W d n iu  w c z o r a j s z y m  s p r a w c a  k r a ­
dz ież y  w o s o b i e  w i e lo k r o tn i e  k a r a n e g o  
już 2 9 - le tn ie g o  B r o n is ł a w a  Pawi iszew 
s k i e g o  s t a n ą ł  p r z e d  S ą d e m  O k r ę g o ­
w y m .  O b o k  n i e g o  na ławie  o s k a r ż o ­
ny ch  zas iedl i  L e o n a r d  Minor ,  p r a c o w ­
nik h u ty  „ R a k ó w ” o ra z  J a n i n a  ŁJjma, 
właśc ic ie lka  s k l e p u  w R c kow ie ,  p ie rw 
szy pod  z a r z u t e m ,  że n a d a ł  k r adz ież  
P a w l i s z e w s k i e m u ,  U jm a  zaś,  że n a b y ł a  
o d  P aw l i sz ew sk ie go  k i l k a n a ś c i e  p a c z e k  
m ac h o rk i ,  p o c h o d z ą c y c h  z kracjzieży w 
sk lep ie  spółd z i e lc zym.

R o z p r a w ie  p rz e w o d n i c z y ł  sędz ia ,  o- 
k r ą g o w y  H e ra s im o w ic z ,  w c h a r a k t e r z e  
w o t a n t ó w  przy s t o l e  s ę d z io w s k im  z a ­
s iedl i  s ę d z io w ie  N a k o n i e c z n y  i C h r a p o  
wieki,  osk a rż a ł  pprok .  Schl i t t e r ,  p r o t o ­
kół  p o s i e d z e n i a  p ro w a d z i ł  apl .  s ą d o w y  
Kos ińsk i .

P rz e w ó d  s ą d o w y  n i e  d o s t a r c z y ł  a b ­
s o lu tn ie  ż a d n y c h  d o w o d ó w  winy  o s k a r  
ż o n e g o  Mino ra ,  k tó r y  o k a z a ł  s ią z ło ­
ś l iwie  p o m ó w i o n y m  przez  P a w l i s z e w ­
sk ie g o .  2

S ą d  O k r ę g o w y  P aw l i sz ew sk ie go  ska  
zał n a  2 la ta  wię z ie n ia ,  U j m ą  za ś  na  
50 zł. g r z y w n y  za n i e o g l ę d n e  k u p n o .  
Mi nor  zos ta ł  u n ie w in n io n y .

Zginęła
cowa.

ka r t a  r ze mi eś ln i cza  Jakub owic z  
Laj i  G arnca r ska  18 z a w ó d  k raw-

Zginęła ka r t a  r z e m i e ś l n i c z a  P e j s a k a  D a­
wida Narutowicza 4 zawód iz e w c

Bezpłatne lekarstwa dia wene- 
rykdw D e p a r t a m e n t  s łużby  z d r o w i a  
Min O p i e k i  S p o ł e c z n e j  p o d e j m u j e  bez 
p ł a t n e  rozdz ie l an ie  lekars tw,  c e l e m  roz 
s z e r z e n i a  akc j i  z w a lc z an ia  c h o r ó b  we 
n e r y c z n y c h .  W szys tk i e  p r z y c h o d n i ą  prze  
c i w w e n e r y c z n e  o t r z y m a j ą  o d p o w i e d n i e  
z a p a s y  le ka rs t w  dla c h o r y c h .

Obniżka opłat w rzeźni miej­
skiej. J a k  s ią  d o w i a d u j e m y ,  w najbl iż 
szych  dni ach ,  n a j p r a w d o p o d o b n i e j  z po  
c z ą t k i e m  p rz ys z łe go  roku  b u d ż e t o w e g o  
n a s t ą p i  b a rd z o  w y d a t n a  o b n i ż k a  o p ła t  
o d  ub o ju  zw ie rz ą t  w c z ę s t o c h o w s k i e j  
rzeźni  mie jskiej .  O b n i ż k a  w yn os ić  b ą ­
dz ie  od  25 d o  40 p r o c  w za leżnośc i  
o d  r o d z a j u  zw ier zą t .  J e d n o c z e ś n i e  o b ­
n i ż o n e  z o s t a n ą  o p ła ty  na różne  czyn 
nośc i ,  j ak  w p r o w a d z e n i e  by dł a  n a  ta r  
go wi cą ,  b a d a n i e  z w ie rz ą t  i t. p.
- Emisja renty ziemskiej na 50 
milj. zł. Na w y k u p  g r u n t ó w  dla  pa rc e  
acji  p a ń s t w o  e m i t u j e  3 proc.  r e n tą  

z i e m s k ą  W y s o k o ś ć  tej emisj i  ustai i ło 
o s t a t n i o  Min.  S k a r b u  na  50.000.000 zł. 
w p ierwsze! serji .

Broszury rabina Asza o uboju 
rytualnym w Języku Polskim. B r o ­
s z u ra  o u b o ju  r y t u a l n y m  w j ę z y k u  
po ls k i m  n a d r a b i n a  c z ę s t o c h o w s k i e g o  
N a h u m a  f i sza u k a z a ł a  sią o b e c n i e  w 
t r z e c i e m  u z u p e ł n i o n e m  w yd an iu .  J e d e n  
rozdzia ł  n o w e g o  w y d a n i a  b ros zur y  p o ­
ś w i ę c o n y  je s t  d y s k u s j i  o u b o ju  w s e j ­
m o w e j  kom is j i  a d m in i s t r a c y jn e j .  Ra b in  
f isz  zbi ja  w niej  a r g u m e n t y  ks.  T r z e ­
c ia k a .

Kiedy pracownie rzemieślnicze 
nie opłacają ryczałtowego p o d a t­
ku. Ministe rs two S kar bu  wyjaśniło,  że 
pracownie  i za jęc ia  r zemi eś ln icze ,  nie 
p o d lega ją ce  poda tkowi  prz em ys ło we m u 
od  obro tu ,  nie op łaca ją  z ryc za ł to w an e ­
go podatku .

Art.  8. punkt  5 ustawy o poda tku  
przem ysł owym  pos tanawia ,  że p a ń s tw o ­
wy podatek  przemysłowy tylko w formie  
świa dec tw a  przemysłowego op łac a j ą  mię  
dzy innami  pracow ni e  i z a ję c ia  r z e ­
m ie ś ln ic z e  i rękodzie ln icze ,  o ile są pro 
wadz one  przez właśc ic ie l i  przy w spó łu­

dziale  jednego  cz łonka  rodziny,  dla z a ­
l iczenia do pracowni  rzemieś ln iczych  
n ie odzow ne  pos iadanie  jes t  karty r z e ­
mieś ln iczej ;  przepis t en  nie m a  zas to so ­
wania do mydlars twa ,  r zeźni c twa  oraz  
wyrębu  mięsa

Jeszcze o szczęśliwej kolektu­
rze S. Haftki I S Borzykowskiego.
Pr o sz e n i  j e s t e ś m y  o  z a z n a c z e n i e ,  że 
w y g r a n a  10 ty s i ę c y  zł p a d ł a  w sz częś  
liwej k o l e k t u r z e  S. Haftk i  i S. B o r z y ­
k o w s k ie g o  (A le ja  2)  n i e  w 34 lecz w 
35 Loter j i  P a ń s tw o w e j .

Firma „Mokka Kawa" o trzym a­
ła transport  kawy ablsyńsklej. Nie
wszyskim być m oże  wiadomo,  że w pań  
s twie Negusa,  obe cni e  b o ha te r sk o  z i m - 

ga jącem się z  nieprzy jac ie lskim n a j a z ­
d em ,  is tnieją wielkie p la n ta c je  kawy i 
że kawa abisyńska  z po w o d zen ie m  wal­
czy o lepsze z n a jp ie rw izo rzędn ie j s zeml  
ga tunkami .

Otóż  w tych dniach  ruchl iwa  f irma 
„Mokka K a w a ” p. L. P io t rowskiego  (ul.  
Panny Marji 24) drogą  przez  Londyn o- 
t rzymał a  duży t ranspo r t  tej  doskonałe j  
kawy.

Fi rma „Mokka K a w a ” , p ragnąc  z a p o ­
zna ć  sz e r sz e  s fe ry publ icznośc i  z wyso- 
kiemi walorami  kawy eb isyńskiej ,  w e s z ­
ła w spec ja lne  porozumienie  z re s t a u ra  
cją „ P a r y s k ą ” , dzięki k tóremu bywalcy 
popularne j  re s ta u rac j i  b ę d ą  mogli  wy­
p rób ow ać  doskonały  sm ak  i a rom a t  tej 
kawy.

Ta  propagandowa kamp an ja  rozpoczy 
na się dziś  w dniu 19 bm.  i po trwa kil 
ka, względnie  k ilkanaśc ie  dni. Wczoraj  
zaś  prz ep ro wadzo ne  zos ta ły p ie rw sze  
próby,  k tóre  dały na j lepsze  wyniki  i zje 
dna ły ogólne  uznan ie  kawie  abisyńskiej .

Krwawy Syl.wester na Zawodzlu.
W dniu wczora jszym przed  S ą d e m  Okr ę  
gowym s tanę li  T a d e u s z  Dyniak,  Ksawery 
Konieczny i S tan is ł aw  Irzykowski,  oskar  
żeni o to, że 1 s tycznia  br. wszczę li  a- 
wonturę w mieszkan iu  Karola Bindrynn 
na  Zawodziu  i że w czas ie tej bójki Dy 
niak dw ukro tn ie  zranił  Bindryna  r .ożem 
w kręgos łup ,  zada j ąc  mu  c iężkie uszko

dzenie  ciała,  pozostal i  zaś  dwaj  o s k a r ­
żeni w czas ie bójki okaza li  m u  p cm cc .

Jak  s ię  okaza ło ,  nieszczęśl iwy w ł a ś ­
ciciel  miesz kania  s ta ł  s ię  ka leką  na ca 
łe  życie i w wyniku z a d a n e j  mu o k r o p ­
nej  rany cierpi  na  ca łkowi ty n iedowład  
obu  nóg

S ą d  Okręgowy skaza ł  Dyniaka na 2 
lata więzienia,  pozos t a łych  zaś  os karżo ­
nych  w braku  dowodów winy un iewi n­
nił.

Komornik odpowiedzialny za 
eksmisję W pewnym wypadku k o m o r ­
nik eksm i tu jąc  g łównego loka tora przy­
mu so w o usun ą ł  z mie szkania  su b lo k a to ­
ra,  pomimo,  iż właścic ie l  d o m u  nie za- 
pozwał go. S ub lok a tor  wystąpi ł  przec iw 
komornikowi i skarbowi  pańs twa  o o d ­
szkodowanie  za ponies ione przez  e k ­
smisję  s traty,  twierdz i ł  bow iem w skar ­
dze,  że eksmis ja  była bezprawnie  wyko­
na na  S ą d  okręgowy p re te n s je  oddal i ł .  
N a to m ia s t  są d  ape lacy jny yo wys łucha  
niu motywacj i  adw.  M. Bajnbe rga  uzna ł  
wyrok s. o. z a n ies łuszny ,  poleci ł  j e s z ­
cze  raz sp rawę ro zpa t r zeć ,  wyc hodząc  
z założenia,  że ro szczenia  s u b lo k a to ra  
są usprawied l iwione  i s łuszne .

Wybuch gazu. W dniu 17 h. m. o 
godzinie 22 w huc ie  „ C z ę s t o c h o w a ” gdy 
robotnicy Władys ław Maren  (ul. L i m a ­
nowskiego 144) i Franc iszek  Grzyb  zam.  
w Błeszn ie ,  za trudnien i  przy p ie cach ,  w 
czasie  rusz towan ia  nas tąp i ł  wybuch  gazu 
wskutek  czego zosta li  oni poparzeni .  
Wymienieni  pozos ta ją  na kuracji  w szp i ­
talu Nojśw. Marji Panny.

Zamach samobójczy. W mieszka  
niu w ia s n e m  przy ul. Na ru towicza  171, 
us i łował  dz iś  o godz  10.30 rano  pozba 
wić  się życia przez  zażycie s ub l im a tu  
36 ietni Władys ław  Kała.  Przyczyna  s a ­
mo bó jc zego  z a m a c h u  —  rozs trój  n e r w o ­
wy, na  który d e s p e ra t  c ie rp ia ł  od  d łuż  
szego  czasu.  Dzięki  na ty ch mi as to we j  
pomocy lekarskiej .  Kałę  uda ło  s ię  u r a ­
tować .  P rzeb yw a on na  kurac ji  w sz p i ­
talu przy ul. W asz yng ton a .

Kto wygrał na loterji?
Wczoraj ,  w 4 ym dniu ciągnien ia  

2 ej klasy 36 Loterj i  Pa ńs tw ow ej  g ł ó w ­
ne  wygrane  padły na n a s t ę p u j ą c e  numery:

I.
100.000 zł. na  nr. 85215 112077.
5.000 zł. na n-ry: 119136 186743
2 000 zł. na n ry: 20788 40866.
1.000 zi .  na n r y :  19982 21870

73020 106461 122388 172743 189241.
500 zł. na nry: 75061 114234 120416 

123163 136264 169405.
400 zł. na n ry: 145 8757 10315 

11342 46324 55393 119689 127613
143478 143013 147316 165628

250 zł. na  n-ry: 814 6268 6784 
10718 12131 12941 17635 27444 53214 
54432 55819 64832 80812 96740 91945 
H 7 2 8 1  119258 120377 123441 137038
151823 153491 184105 188873 189605 
192718.

II.
25.000 zł. na nr. 179468.
5.000 zł. na nr  71160 113807.
2.000 zł. na  nr:  28526 88397 88400 

163499.
1.000 zł. na n-ry: 7781 26153

38 164 71889 87120 88075 148021 148523 
153581 176007.

500  zł.  na n-ry: 23576 29745 46573 
48911 67380 113192 120760 127668
162366 .172064 194021.

400  zł.  na n-ry: 5728  22582 48361
59085 67331 69146 70565 79608 88838
98997 102304 105668 108141 126776
127408 137344 138094 166598 171835
182067 191851.

250 zł. na nry: 63070 20603 23791 
31336 46245 46637 57049 5 9 13 59571
62985  65823 79673 81589 8 6 8 0 L 91935
92959 95636 106093 117861 130699
135330 145979 146174 146350 155291
157391 162801 164768 167544 179506
181618 187570.
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Przed rozpoczęciem sezonu inwestycyjnego
nie może zmaleć ofiarność społeczeństwa na rzecz bezrobotnych.

KĄCIK RADJOWY. 

„Sen mara — Bóg wiara“ — 
a jednak wyśniło się,

Jak już ogólnie wiadomo, — konkurs 
Polskiego Radja na 500.000 abonenta u- 
dol się nadspodziewanie. W istotnej po­
wodzi listów, kartek, nawet depesz — 
jeden list specjalni; na siebie zwrócił 
uwagę.

Zamieszkały stale w Krakowie przy 
; ul. Mickiewicza 53 m. 6 p. Adam Sztyc 

dnia 13 stycznia br. nie miał aparatu 
j radjowego. Radjem zaczął się on intere 

sować, gdy przeczytał o konkursie. Z 
■ tej racji prawdopodobnie miał proroczy 

Sen, który zmienił jego nastawienie do 
radja i zrobił go radjosłuchaczem. Śni­
ło mu się bowiem, że właśnie następne 
go dnia cyfra radjoabonentów dojdzie 
do pół miljona.

Obudziwszy się, pan Szyc natych­
miast udał się na główną pocztę w Kra 
kowie, zarejestrował się i opłacił abo­
nament N° 35.496, poczem przesłał na­
tychmiast do Polskiego Radja w War­
szawie list następujący:

„Niniejszem pozwalam sobie stanąć 
do konkursu w sprawie odpowiedzi, kie 
dy zostanie zgłoszony numer 500 000 a- 
bonentu, ponieważ mogę stanowczo stwier 
dzić, iż będzie to w dniu 13 stycznia. 
Równo bowiem o północy z 12 na 13 
tego miesiąca wyśniło mi się, że cyfrę 
pół miljona abonentów osiągnie Polskie 
Radio właśnie w tym dniu

Pozostaję z wysokim poważaniem ltd .*
Sen ten zarazem przyniósł szczęśli­

wemu jasnowidzowi piękny podarek za 
najtrafniejszą i najwcześniejszą odpo­
wiedź konkursową — a mianowicie I szą 
nagrodę Polskiego Radja w postaci mte 
sięcznego, całkowicie bezpłatnego poby 
bytu w dowolnem, przez siebie wybra- 
nem uzdrowisku, wraz z dojazdami ko- 
lejoweml drugą klasą pociągiem pośpiesz 
nym.

Jak dowiadujemy się, to radjoproroc 
two odbiło się żywem echem nawet w 
prasie zagranicznej, budząc szerokie za­
interesowanie dziwnym snem, tak traf­
nym w przewidywaniu, co może stanie 
się przyczyną poważniejszego traktowa­
nia dość lekceważonych doniedawna 
przywidzeń sennych.

Mowa o polskiej prowincji.
Cykl odczytów radjowych, których te 

matem było życie prowincji, wzbudził 
Wielkie zainteresowanie wśród radjosłu- 
checzy, którzy wypowiadają swoje zda­
nie w stosunku do poruszanych zagad­
nień listownie. Listów też tych nagroma 
dziła się spora ilość Na materjały na­
desłane przez radjosłuchaczy, protokuły 
dyskusyj i listy — autorowie trzech 
pierwszych pogadanek z tego cyklu: Jan

Minął już okres największego nasi­
lenia bezrobocia, przypadający co ro ­
ku na czas około 1 marca. Liczba bez 
robotnych zarejestrowanych w tym 
dniu była mniejsza niż w roku ubie­
głym; w pierwszych miesiącach bieżą­
cego roku mieliśmy o 27 tys. bezro­
botnych mniej, niżeli w analogicznym 
okresie roku poprzeidnlego. W każdym 
jednak razie na dzień 1-iy marca r.b. 
osiągnęliśmy liczbą blisko pół miljona 
zarejestrowanych bezrobotnych.

Od momentu ostatecznego urucho­
mienia robót dzieli nas jeszcze pewien 
okres czasu — tembardziej, że rozpo­
częcie sezonu budowlanego uzależnio­
ne jest od zawsze niepewnych warun­
ków atmosferycznych. Do tego więc 
czasu los bezrobotnych opierać sie na 
dal jeszcze będzie o akcje pomocy do­
raźnej Funduszu Pracy oraz ofiarność 
społeczną.

Akcja pomocy doraźnej bezrobot­
nym prowadzona była w ciągu tego­
rocznej zimy na zasadach jaknajwy- 
datniejszej współpracy organów admi­
nistracyjnych Funduszu Pracy ze spo­
łeczeństwem. Czynnik społeczny w 
działalności Funduszu Pracy reprezen­
tują wojewódzkie rady oraz rozsiane 
na całym terenie Rzeczypospolitej, ist­
niejące we wsaiystkich miastach korni 
tety lokalne. W założeniu swem ak 
cja ta przypomina znaną niemiecką 
Winterhilfe. oparta jest jednak w prze­
ciwieństwie do niemieckiego systemu 
na zasadach pewnej decentralizacji, co 
umożliwia większe dostosowanie jej 
do poszczególnych potrzeb lokalnych. 
Gromadzenie przez społeczeństwo 
środków dla bezrobotnych prowadzone 
jest równolegle z pomocą doraźną z 
kredytów Funduszu Pracy. Cała akcja

Kuczewa, Stanisław Sumiński 1 St Ku- 
szelewska Ravska udzielą odpowiedzi o 
godr. 17 50 dnia 21 marca.

Sensacyjny wynalazek.
Fale radjowe wykrywają samoloty 

nieprzyjacielskie.
W Niemczech i w Italji obecnie są 

przeprowadzane na szeroką skalę do­
świadczenia, mające na celu zastosowa­
nie declmetrowych fal dla wykrywania 
samolotów w powietrzu. Fale od 5—15 
cm , jak wykazują badania, reagują po­
dobnie, jak promienie świetlne. Skiero­
wane ku górze przez małv nadajnik de- 
cimetrowe fale odbijają się w górze od 
samolotu 1 wracają na ziemię. Ta właś­
ciwość declmetrowych fal pozwala na

polega na dostarczeniu bezrobotnym 
pomocy żywnościowej, odzieżowej, o- 
pałowej, gotówkowej oraz na działal­
ności kulturalno-oświatowej Bezrobot 
ni otrzymują pomoc żywnościową czę­
ściowo w formie paczek w ilości zgod 
nej z normami ustalonemi dla kawa 
lerów, rodzin większych i rodzin ma­
łych, częściowo zaś w formie bonów,— 
np. gdy chodzi o gorącą strawę—reaJi- 
zowanych przez poszczególne organiza 
cje społeczne, otrzymujące na to kre­
dyty. Pozatem specjalną akcje doży­
wiania dzieci bezrobotnych, tak zwaną 
akcje mleczną, prowadzi sie w szko­
łach powszechnych.

Jeżeli chodzi o gromadzenie środ­
ków dla bezrobotnych od społeczeń 
stwa — to akcja ta prowadzona jest 
różnymi sposobami w poszczególnych 
województwach, różne też przyniosła 
wyniki. Najlepiej przedstawia sie ona 
na terenie województw lwowskiego, po­
znańskiego i śląskiego. W wojewódz­
twach tych urządzane były na wielką 
skale zakrojone kwesty publiczne, przy 
czem w charakterze kwestarzy wystę­
powały osoby, stojące na wyższych 
szczeblach społecznych. W wojewódz­
twie Śląskiem na rzecz bezrobotnych 
opodatkował! sie dobrowolnie na okres 
miesięcy zimowych wszyscy urzędnicy 
i robotnicy. W podobny sposób opo­
datkowali się właściciele domów, właś 
ciciele kin, tramwaje i tp. O wynikaóh 
całokształtu akcji pomocy doraźnej 
bezrobotnym najlepiej świadczy fakt, 
że przeciętna liczba bezrobotnych ko 
rzystających z niej wraz z rodzicami 
wynosi w okresie zimowym 800 tys. 
osób miesięcznie.

Obecnie, choć mijamy już kulmina 
cyjny okres nasilenia bezrobocia —

wykorzystanie ich dla celów wojsko­
wych, zamiast aparatów podsłuchowych.

W szeregu pogranicznych punktów 
zainstalowano sieć takich aparatów, wy 
syłającyćh swe fale w górę. W pewnej 
odległości od nadajników zakłada się 
sieć małych przenośnych radjostacyj od­
biorczych, przyczem całe to radjowe u- 
rządrenie można szybko przerzucać z 
miejsca na miejsce. Każdy nadajnik po­
siada swój sygnał, najczęściej jakąś lite 
rę z alfabetu Morse'a. Sieć odbiorników 
połączona jest z centralnym odbiorczym 
punktem, na którym na podstawie otrzy 
mywanych sygnałów, określa się odle­
głość i wysokość wykrytych przez wy­
wiad radjowy samolotów.

ofiarność społeczna nie może maleć. 
Tembardziej, że środki budżetowe na 
cele pomocy doraźnej są już niemal 
całkowicie na wyczerpaniu, a ofiary w 
naturze poczynają w związku z przed- 
nówkiem coraz słabiej wpływać.

Nie możemy więc zapomnieć o wiel 
kich rzeszach bezrobotnych, nie mo­
żemy zmniejszać naszej ofiarności do 
czasu aż dobroczynne promienie słoń­
ca pozwolą na uruchomienie robót pu­
blicznych. Wówczas pomoc doraźna u- 
stąpi miejsca tej radykalniejszej, a za­
razem najlepiej odpowiadającej god­
ności jednostki formie pomocy bezro­
botnym, jaką jest stwarzanie dla nich 
możliwości zatrudnienia. Taką możli­
wością są roboty publiczne, które dają 
efekt w dziedzinie zatrudnienia nie- 
ty lko bezpośredni, ale i pośredni, wy­
wołując ożywienie w przemyśle dostar 
czającym koniecznych do tych robót 
materjałów.

ZE  Ś W IA T U .
Brygida Heim 

powiła córKę
i porzuca Karjerę filmową.
Głośna filmowa artystka niemiecka> 

Brygida Heim, przebywa od dwóch mie­
sięcy na Riwierze francuskiej, gdzie nie 
dawno powiła córeczkę Ku oburzeniu 
swoich kolegów i współziomków Bry­
gida Heim zaślubiła pewnego bogatego, 
lecz zato niearyjskiego Francuza. W 
związku z tern małżeństwem głośna ar­
tystka wycofała się — przynajmniej na- 
razie — z życia artystycznego i pracy 
filmowej.

Eskadra „Disperata"
Na cmentarzu w Asmarze złożono 

do grobu zwłoki czterech lotników wło­
skich, którzy zginęli pod gruzami ze­
strzelonego samolotu słynnej eskadry 
„Disperata” w Tembienie podczas ostat­
nich walk. Zginęli: płk Bartoltni, komen 
dant dywizjonu, do którego należała 
„Disperata", oraz ppor. pilot Mameli, 
sierż. mechanik Cipolllni i sierż. radio­
telegrafista Florio

Samolot Ich został zestrzelony pod­
czas akcji bojowej, gdy lecąc nisko nad 
uciekającemi wojskami abłsyńskiemi, o- 
strzeliwał z karabinu maszynowego nie­
przyjacielskie gniazda oporu Nazajutrz 
piechota włoska, idąca w ofensywie, 
znalazła w kadłubie strzaskanego samo­
lotu cztery trupy lotników.

Jak wiadomo, pierwsze strzały wło-

Wszelkie pratira p rzedruku zastrzeżone.

STANISŁAW WALLMANN 5—   w r

OBLICZE GOSPODARCZE 
CZĘSTOCHOWY *

Przemysł papierniczy 12
Odlewy żelazne 3
Wyroby żelazne 4
Papa daęhowa 2
Pudełka ;. 2
Przetwory chemiczne 3
Klej i żelatyna 2
Mydło 2
Świece 1
Szkło . 1
Zapałki 1
Odlewy bronzowe 2
Tartaki t 3
Wyroby drzewne 4
Wyroby celulojdowe 2
Wyroby celulojdowe drobne 4 
Galanterja 7
Galanterja drobna 6
Zabawki 9
Przedmioty dewocyjne 3
Cegła i piece kaflowe 18
Wapno 12

Ogółem 111

Roczny obrót fabryczny przytoczo- 
ńych wyżej zakładów przemysłowych, 
jak również młynów, browarów, akcyzo­
wego zakładu rektyfikacyjnego, huty 
»Raków" oraz nowopowstałej „ Często- 
chowianki" i kapeluszami, oblicza dr. 
Kohn w r. 1901 na rb. 24.000.000, w 
czem produkcja przeznaczona na wywóz

z miasta posiadała wartość 21 000 000 
— rb.

Pierwsze lata wieku dwudziestego 
mijają dla życia gospodarczego Często­
chowy pod znakiem częściowego pogor­
szenia się konjunktur, do czego w pew­
nym stopniu przyczyniła się wojna ro­
syjsko-japońska.

Ruch budowlany słabnte i w zwią­
zku z tern zmniejsza się produkcja za­
leżnych od niego gałęzi przemysłu. Wy­
twórczość wapienników, cegielń, tarta­
ków, stolarń, warsztatów mechanicznych 
itp. przeważnie maleje. Produkcja Innych 
gałęzi przemysłu naogół jednak nie ob* 
ża się, a niektóre z nich powiększają, 
nawet znacznie, swoje obroty.

W roku 1902 zostaje otwarta lin ja 
kolejowa Herby — Częstochowa. Ma to 
dla życia gospodarczego Częstochowy 
wielkie znaczenie, gdyż do tej pory 
wszelkie transporty, po ocleniu ich w 
Herbach, musiały być przeładowywane 
na furmanki i w ten sposób dostarcza­
ne do Częstochowy.

W roku 1908 przemysł częstochow­
ski, według obliczeń dra Leopolda Koh- 
na, inż. A Bogusławskiego i K. Gros 
smana, obejmuje 42 zakłady większego 
przemysłu, zatrudniające 15581 robot­
ników i 158 zakładów drobnego .prze­
mysłu, zatrudniających 1734 robotników. 
Razem więc w roku. 1908 orzemysł czę­
stochowski zatrudniał 17315 robot­
ników.

Wartość produkcji fabrycznej w 1908 
r. oblicza dr Leopold Kohn na 33.000 000 
rb. w czem produkcja przeznaczona na 
wywóz z miasta posiadała wartość rb.

28.000.000.
Rozrost przemysłowy Częstochowy 

ilustruje dobitnie ilość sprowadzanego 
węgla kamiennego. Gdy w roku 1898 
przywieziono 8.188 000 pudów węgla, to 
w 10 lat piźniej, w r. 1908 sprowadzo­
no już 15 631.000 pudów, czyli bezmała 
dwa razy tyle.

W dniu 141.1909 r. zostaje urucho­
miona na Ostatnim Groszu dzisiejsza 
rzeźnia miejska wraz z targowiskiem, a 
jednocześnie ulega zamknięciu stara 
rzeźnia na Zawodziu, oraz rzeźnie na 
Rakowie I w Błesznie. W tymże roku 
1909 w Częstochowie ma miejsce im ­
preza gospodarcza o wielkiem znacze­
niu nletylko dla samego miasta, ale tak 
że dla całego krajii.

Mamy tu na myśli wielką wystawę 
przemysłu i rolnictwa, trwającą od 5 go 
sierpnia do 3 października 1909 r.

Wystawa ta — po zwalczeniu wiel­
kich trudności stawianych przez ówcze­
sne władze rosyjskie — została zorga­
nizowana przez Komitet Obywatelski z 
księciem Stefanem Lubomirskim na 
czele

Miała ona na celu zobrazowanie wy 
twórczości Częstochowy i Zagłębia Dą­
browskiego, a przez uwypuklenie potęgi 
i różnorodności przemysłu polskiego, 
miała pobudzić społeczeństwo do boj­
kotu towarów niemieckich, importowa 
nych do tej pory w poważnych ilościach. 
W Imprezie tej, będącej niewątpliwie 
największą polską przedwojenną wysta­
wą przemysłową, wzięło udział ponad 
660 wystawców, reprezentujących wszyst 
kie gałęzie wytwórczości b. Królestwa.

Na wystawie był także poważnie repre­
zentowany przemysł czeski, natomiast 
wystawcy niemieccy dopuszczeni nie 
zostali.

Tereny, zajęte przez wystawę, obej­
mowały dzisiejszy park Staszica oraz 
niezabudowane wówczas jeszcze okolice 
ulic Waszyngtona, Pułaskiego i Siedmiu 
Kamienic, o ogólnym obszarze 37 mor­
gów. Wystawa połączona była ze stacją 
bocznicą kolejową, specjalnie wybu­
dowaną.

Rozmachem swoim i wspaniałością 
stoisk oraz imprez budzlłe ona niekła­
many zachwyt i entuzjazm zwiedzają­
cych.

Wystawę odwiedziło blisko pół m il­
jona osób ze wszystkich zakątków kra­
ju 1 z poza jego granic oraz liczniejsza 
wycieczka czeska. Największy napływ 
zwiedzających miał miejsce w dniu 26 
września, w którym to dniu sprzedano 
21.800 biletów wstępu.

O rozmiarach przedsięwzięcia świad 
czy fakt, że wydatki Komitetu Wysta­
wowego wyniosły 202 000 rb. Na pokry­
cie tei sumy uzyskano z opłat za sto­
iska, za wejście, za koncesje i z 5 proc. 
prowizji od tranzakcyj. kwotę 180.000 
rb , zaś deficyt w kwocie 22.000 rb. 
pokryty został z dobrowolnego funduszu 
gwarancyjnego, zadeklarowanego przez 
przemysł i ziemian. Dyrektorem wysta­
wy był inż Alfons Bogusławski

Wystawa spełniła swoje zadanie.

(C. d. n.)
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skie,  k tóre rozpoczę ły  3 paźdz ie rn ika
u b  roku wojnę  w Abisynji ,  pad ły  w ła ­
śn ie  ze st rony lotn ików eska d ry  „Dispa ­
r a t e ”, którzy tego  dnia ostrzel iwal i  jako 
pierwsi  obóz  rasa  Seyum a,  pod mu-  
rami  Adui.  Ze wszystkich es kad r  w ło ­
skich  „ D i s p e r a t a ” od  swojego  p i e rw sz e ­
go lotu,  który zainicjował wojnę  w Abi­
synji,  aż do os ta tn i ch  wie lkich b i tew 
na f ronc ie  pó łn oc ny m  —  od zn acza ł a  s ię  
na jbardz ie j  swoim u d z ia łe m  wyjątkowo 
in tenzywnym i krwawym.  Z 9 apara tów,  
s tanowiqcy ch  tę  eskadrę ,  2 zostały z e ­
s t rz e lo ne  w walkach ,  a 1 sp łonę!  w ka 
tast rof ie .  Z 36 ludzi załogi  „ D i s p e r a t a ” 
zg inę ło  s ie dm iu  a rannych  zos ta ło  Czte­
r ech .

Wytropienie najwięKszej 
Kryjówtii bandyckiej

w Atlasie.
P o s t r a c h e m  licznych karawan kupiec  

kich,  s ta le  prz ec ięga jęcych  p rze sm y ­
kami  Atlasu,  była banda  os ł awionego  
Ben ai  Ah reba ,  z łożona  z k i l kudz ie s ię ­
c iu zde cydowanych  na wszystko  synów 
pustyni .  Na  n ieśc ig łych konia ch  a r a b ­
skich,  b a n d a  z jawia ła  się jak upiory w 
na jt rudniej  dos tę pny ch  prze jśc iach  gór­
sk ich ,  obr abowywała  karawanę ,  mordu-  
jęc kupców i podobna  do krwawych 
mśc iwy ch  d u c h ó w  górskich znikała w 
c ze lu śc ia ch  skał ,  spękanych  od żaru 
s łońca .

Władze  f rancuskie  ki lkakrotnie wysy 
lały eks pedycje  karne  do Atlasu,  które 
jed na k  pozos ta ły bezskuteczne .  W tych 
dn ia ch  jednak  jeden z Ar ab ów  zdoła ł  
wypat rzeć  kryjówkę bandy tów i doniós ł  
o tern dowódcy na jbl iższego oddzia łu 
Legji Cud zoziemskie j  W ubiegły pię tek 
żołnierze Legji po ki lkugodzinnym m a r ­
szu zdołaj i  o toczyć  kryjówkę rozbójn i ­
ków. Banda  Ben al A hreba  pos tanowi ła  
drogo  sp rz e d a ć  swe życie.  Otoczeni  z e  
wszystk ich  s t ron  rozbójnicy a rabscy  wal 
czyli  do os ta tn iego  naboju .  Walka roz 
p oc zę ta  o godz.  4 rano t rwa ła  do zmierz  
chu.  Prz ywódcę  bandy i k i lkunastu jej 
cz łonków zabi to,  r e s z ta  jedna*  zd z ia ła  
pr ze dr zeć  się przez  łań cuch  tyral jery 
f rancuskiej  i ujść w góry, chronięc  się 
w j edynie tm wiadomy ch  i n i edo s t ęp  
nych us t ron iach  górskich .

mojej dłagoletaiej pracy odeiedsiesą po 
mnie, nie wspomną mnie po śmierci. 
Dla nich ty ję  sadługo, właśnie dlatego, : 
t e  nie jestem ubogim. Przykrą jest sta  
rość człowieka: gdy biedny, rodzina 
chee go się pozbyć, by nie ponosić 
ciężarów wyżywienia, gdy bogaty, chcą 
go się pozbyć, by zagarnąć jego  mają­
tek.

Trudno, umierać trzeba — na to ra­
dy niema, gdybym jednak był pewny, że 
wola moja, ta ostatnia, będzie przez ty  
wych uszanowana, jeszcze dziś zmnie- ! 
niłbym treść testamentu, wydziedzicza­
jąc t. zw. rodzinką, która prawem kadu 
ka, uwata się za właścicieli mojego do­
robku tyciowego.jUezyniłbym to na rzecz 
jedynej osoby, która mi dztś najbliższą 
sią wydaje.

Ostatecznie nie uczynią tego, bo 
wiem, rówaie dobrze jak ty, t e  testa­
ment niewygodny zawsze obalić można, 
szczególnie, t e  nieboszczyk nie w tem 
wypadku do gadania nie ma.

Tylko dlatego nie zmienią testa­
mentu.

Jut widzą, Stary Przyjacielu, twój 
pobłażliwy uśmiech, widzą jak kiwasz 
głową i mówisz: oj kobieciarzu, kobie­
ciarzu...

Ale nie. Na ten raz mylisz sią. To 
nie miłość, albe raczej miłość w niczem  
niepodobna do tych dotychczas przeży- 
wanyoh przezemnie. Masz racją: dla 
mnie byłoby zapóz'no myśleć teraz o 
miłości z mojem sercem ze skłonnością  
do apopleksji z astmą i w moim wieks.

Wierz mi, gdy robią obrachunek 
mojego tycia, to jedyną realną pozycją 
stanowi kolekcja moich dolegliwości, j  

To najwierniejsze przyjaciółki, które 
towarzyszyć mi bądą do ostatniej mina 
ty tycia. Djaklo ponury bilans. Gdyby 
tak rodzinka razem z majątkiem m i-  
siała dziedziczyć i dolegliwości zmar­
łego! d. c. n.
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Mieszkanie dla bezdomnego, to wielka 
rzecz. Mieszkanie, to nietylko dach nad 
głową— to basa operacyjna. To nietylko  
punkt oparcia— to pozycja w stosunkach  
społecznych. Mieszkam we własnem  
mieszkaniu, a mieszkam n igd z ie . .

Tak, własne mieszkanie, to ju t pół 
drogi do fortuny, szczególnie dla czło­
wieka tak przedsiębiorczego jak Zyg­
munt Żarnecki dla którego los okazał 
Sią skąpą mamką.

Jedyna obawa, jaka dręczyła Zyg­
munta, to nie wzgląd na niebezpieczeń­
stwo życia przyjaciela, ale obawa przed 
lekarzem, który w razie śmierci An­
drzeja, gotów oskartyć Zygmunta o 
lekkomyślne spowodowanie tej śmierci. 
To był zły krok. Trzeba było nie pytać 
o zdanie lekarza.

Ale motna przecież nie przyznać sią 
do rozmowy z lekarzem, mo>na będzie 
na świadka powołać Kotwińskiego i u- 
czynić go współwinnym.

Ostatecznie — rozumował — sam le­
karz nie byłby groźnym, ale istnieje ja 
kaś rodzina, dalsza czy bliższa, która 
wrazie śmierci Andrzeja zechce docho 
dzić w jakich okolicznościach zmarł 
członek ich rodziny. I właśnie wtedy 
lekarz mógłby wystąpić w roli świadka 
dowodowego.

Ale Zygmunt zbyt wierzył w swą 
dobrą gwiazdą, aby zechciał sią cofnąć 
przed niebezpiecznym eksperymentem.

Byle do jutra.
—  Kotwiński mieszkanie wynająć 

musi, musi za komorne zapłacić oonaj

mniej za rok zgóry, musi nabyć je z 
meblami i, a to je s t  warunek zasadni­
czy, nabyć musi na moje nazwisko. 
Wtedy nawet śmierć Andrzeja nie poz­
bawi mnie prawa do mieszkania.

Dopiero pożegnawszy Kotwińskiego 
i umówiwszy z nim spotkanie na dzień 
następny Zygmunt przystąpił do zbada­
nia zawartośoi zrabowanego portfelu. 
Chciał w spokoju i bezpiecznie obli­
czyć plon pierwszego szczęśliwego dnia, 
chciał nacieszyć sią zdobytym mająt 
kiem

— Był to gruby, skórzany portfel, 
zniszczony długoletniem używaniem, taki 
solidny portfel, który swym wyglądem  
budzi zaofanie. Szczególnie, t e  wierzch 
nią strony pokrywały srebrne i złote 
monogramy. Zygmunt ważył portfel w 
ręku przedłużając moment oczarowania, 
lub rozczarowania.

— Jeżeli wnętrze zawiera same tyl 
ko banknoty, trud opłaci mi s ię  so ­
wicie.

Ostatecznie nie znalazł powodu do 
rozczarowania, nie był jednak i oczaro­
wany: portfel zawierał w banknotach 
dwa tysiące trzysta złotych. Łącznie 
więc z zarobionemi pieniędzmi w knaj­
pie majątek wyrażał s ię  cyfrą dwu ty­
sięcy siedemset złotych Suma wielka 
dla bezrobotnego i bezdomnego, skrom­
na dla zaspokojenia ambieyj Zygmunta.

Poza banknotami w portfelu znajdo­
wały sią bezwartościowe dokumenty o- 
sobiste jego  właściciela opiewające na 
nazwisko Waoława Chawłowicza, notat­
ki i l is t  adresowany do znanego adwo­
kata Stanisława Zadrowskiego.

List był przeznaczony do wysłania, 
zaklejony i opatrzony nieostemplowanym 
znaczkiem pocztowym.

Zygmunt zawahał się na chwilą: zni 
szczyć list, czy wysłać go adresatowi. 
Chciał uczynić szlachetny g est  I nie 
wdzierając sią w tajemnice osobiste pi

szącego, powierzyć list poczcie.
— Nie można być całkowitym dra­

niem—myślał— co innego przywłaszczyć 
sobie pieniądze, co innego przywłasz­
czyć sobie cudzy list. To ostatnie wkra 
cza już w kolizją z honorem.

— Ciekawość jednak przemogła.
—  Otworzą jednak — zdecydował— 

Jete l i  uznam, te  list zawiera jakieś waż 
ne sprawy osobiste p. Zadrowskiego, 
to zapieczętuje go spowrotem i wrzucą 
do skrzynki. Jete li  nic ważnego spalą 
go wraz z portfelem, a je te l i  coś co 
przydać sią mote dla mnie, zachowam 
go dla siebie.

— Jednak — zauważył — otwieranie 
cudzych listów, to bardzo nieprzyjemna 
funkcja. To coś w rodzaju wiwisekcji. 
Znacznie łatwiej kraść pieniądze, bo 
pieniądz jest  zawsze własnością tego,  
kto ko trzyma w garśei.

Otworzył kopertą, wyjął l is t pokry­
ty drobnem wyraźnem pismem.

— Odrazo motna poznać, t e  autor 
je st  człowiekiem systematycznym, ale i 
starym glądziarzem. Musi mieć duto 
czasu i mało kłopotów— ocenił.

Począł ozytać;
„Drogi przyjacielu, niech Cię ten 

l is t  nie zaniepokoi zbytnio, ale o ile 
mnie znasz i stan mojego zdrowia, to 
nawet takie myśli, jakie mnie ostatnio 
nawiedzają uznasz, stary przyjacielu, ra 
czej za naturalne.

„Cóż młody nie jestem, raczej jut 
dobrze stary i chyba niedaleko końca. 
Objaw zresztą naturalny: maszynka sią 
zdezylowała, trybiki rozlosowały a mo­
torek lada chwila działać przestanie. 
W takim stanie człowiek musi myśleć  
o likwidowaniu spraw tyoiowych.

Moja wola ostatnia, spisana przeze- 
mn e, znajduje sią u ciebie i obejmuje 
wszystkie sarządzenia co do majątku. 
Oezywiśeie. Drogi Przyjacielu, ani na 
moment nie wątpią, t e  ci, którzy owoc

Niesamowity chiński posążek
wyw arł tajemniczy i tragiczny wpływ
na losy  czworga ludzi.

W Londynie odbył  się sensacyjny,  
k rymina lny proces,  w k tórym wie lką r o ­
lę od egr a ł  mały,  chiński  posążek  p r z e d ­
s tawiający budd yj sk ie  bós two.

Tajemnicza śmierć
Po sążek  ten  zos ta ł  40 lat  t e m u  n a ­

byty w Szanghaju  przez angie lskiego ofi 
ce ra  marynark i ,  Wil iama G e t t l e  Po  kil­
ku tygodniach  po powrocie  do  Londynu 
pos iadacz  figurki zm a r ł  nagle na a tak 
se rcowy.  W zac iśnię te j  kurczowo dłoni  
t r upa  zna leziono  n i esamowi ty  chiński  po 
sężek. . .

Za p e w n e  pada ją c  na z iemią  zmar ły  
przypadkowo schwyci !  w r ę k ę  ze s t o j ą ­
cej obok  kónsolkl  posążek,  szuka jąc  w 
n im instynktownie  punk tu  oparcia .  Jak  
było n a p r a w d ę  n iewiad om o.

Przekleństwo.
Chiński  posążek  drogą  sp adku prze  

s z e d ł  na własność  synowca  zma r ł ego  
marynarza ,  l i t e ra ta Mar tona  Ge t t le .  Li 
t e r a t  n ie  in te r e sow a ł  s ię  posążkiem.  Po 
kilku ia tach  córka l i te rata  bawiąc się 
posążk era spos t rzeg ła ,  że sk ł ada  s ię  on 
z dwóch częśc i .  Rozkręc iwszy je z n a ­
lazła wydrążenie ,  w k tó re m  mieśc i ł  się 
p rzep iękne j  wody n a d e r  kosz towny rubin 
i kawa łek  jed w abn e j  m a te r j i  z ch ińskim 
na p is e m  Zaciekawiony n ap i sem  l i te ra t ,  
od da ł  go do p rze t ł ó m acze n ia .  Okaza ło  
się,  że t reśc i ą  napisu  było zaklęcie.

„Niech  będz ie  b łogos ławionym p r a ­
wy pos iadacz  tego  posążka! Niech  b ę ­
dzie przeklę ty  przywłaszczyc ie ll

To możliwe w Ameryce.
Karabiny maszynowe po 60 gr.

Na ś ledz tw ie  senack ie j  komisj i  w 
Washingtonie ,  bada ją ce j  hande l  i p ro­
dukc ję  broni  palnej,  wyszło na jaw, iz 
niejaki  J a k ó b  Pa iey,  z New Ja rku ,  poda 
jący s ię  za h an d lar za  s ta r e m  że la s tw em  
n a b y ł  w roku 1933 —  3.834 karab inó w 
ma szynow ych znane j  marki  Hotchkins  
po 12 cen tów za sz tukę  (około 60  gro- 
szy).

Napis z robi ł  na l i t e rac ie  przygnębia­
jące wrażenie .  Po  ca łych  dni ach  t r a ­
piło go za g a d n ie n ie ,  czy jest  p rawym 
właśc ic ie lem posążka .  S ta ło  s ię  to ma-  
nją.  L i te ra t  z ap a d ł  na  c iężką  melan-  
cholję,  wreszc ie  rozchor ow a ł  s ię  I któ 
regoś  dn ia  zm ar ł  nag le ,  z niewyt luma 
czone j  przyczyny.

Morderstwo.
S t a t u e t k a  s ta ła się własnośc ią  jego 

córki.  P rz e d  kilku mi es iąc am i  do  m ie ­
szkania panny Ge t t l e  w ła m a ł  się nocą  
złodziej .  Zb udzo na  s z m e r e m  panna  
Ge t t l e  zawoła ła  pomocy.  Z łodzie j  prze 
bił  ją nożem. . .

Po dokonaniu  s t rasz l iwego czynu zło 
dziej  n a p r ę d c e  schwyci ł  kilka p rz e d m io ­
tów,  między  k tóre mi  zn a laz ł  s ię i c h iń ­
ski posążek ,  po czem  zbiegł .  Ju ż  po kil­
ku dn ia ch  policja natraf iła  na jego
ślad.  Niezbi tym d o w o d e m  zbrodni
s ta ł  s ię  znaleziony u m or de rcy  chiński
posążek.

Na rozp rawie  sąd owej  m o r d e r c a  t ł u ­
maczy ł  się.że włamu ją c  się do m ieszke -  
nia panny Get t le ,  n ie  mia ł  zamiarów 
mo rder cz yc h .  Zabi ł ,  aby n ie do puśc lć  
do  zaa la rm ow ania  są s ia dów  przez  p a n ­
nę  Gett le .

Zważywszy na brak p r em edy ta c j i  w 
zbrodni ,  s ą d  skaza ł  m o r d e r c ę  nie  na 
śmierć ,  a na  dożywotn ie  więzienie.

N ie samo wi ta  figurka zo s ta ła  oddana  
do zb iorów krymina lnego m u z e u m  w 
Sc o t l a n d  Yardzie.

Tyle płac i ł  Pa ley w bazie amunicy j ­
nej  armj l  S t a n ć w  Zje dnoczonych  w 
S c h e n e c t a d y  za sz tukę ,  kupując  karabiny 
jako s t a r e  żelastwo.

Niektóre  karabiny,  uznane  za „zdys-  
kwai i f ikownea” przez  k om end ę  wojskową,  
nie były nigdy używane.  A wszystkie 
m ożna  było ła two naprawić  i d o p row a­
dzić do do brego  stanu .

Pa ley sp rzed a ł  nabyte  karabiny m a ­
szynowe jako „pamią tki  z wojny świato 
w e j ” różnym klu bom wojskowym i pół-

wojskowym,  tudz ież  oso bo m  prywatnym 
wogóle każdemu,  kto s ię  zna laz ł ,  dopó  
ki nie dowiedz i a ł  się, że ka rab 'n y  tej  
marki  będą  przywrócone  w armj i  a m e ­
rykańskiej .

Rząd  płaci ł  fabrykan tom  700 d o l a ­
rów za sztukę .

Takie  rzeczy  są możl iwe chyba  w 
S t a n a c h  Zje dnoczonych .  W każdem  in- 
n e m  pa ńs tw ie  na świecie  t r udn ą  byłoby 
zna le źć  ko m e n d a n ta  bary amunicy jne j ,  
k tóryby  odważy ł  s ię  sp rz e d a ć  cywi lnemu 
przekupniowi  na  sz me lc  3.834 karabiny 
maszynow e w dobrym stanie .

Te ra z  wiemy skąd  gangs te rzy  ame ry  
kańscy  tak świe tn ie  zaopa t rzen i  są w 
broń  pa lną jak: karabiny  ręczne ,  m a s z y ­
nowe, n aw e t  tanki  i samoloty.  T e  wszys t  
ko jes t  ów s zm e lc  po 12 c en tó w  za 
sztukę .

R A D J O .
W A R S Z A W A ,  C z w a r t e k  20 m a r c a .

6 30 P i e ś ń  6,33 P o b u d k a  do g i m n a s t y  
ki.  6,36 G im n a s ty k a .  7,20 D z i e n n i k  p o r a n n y  
7.30 Muzyk a  (p ły ty ) .  7.50 P r o g r a m  na dz i eń  
b i e ż ą c y .  7.55 „ P a r ę  informacyj**.  1157 S y g ­
n a ł  c z a s u .  12.00 H e j n a ł  z K ra k o w a .  — 12.03 
D z i e n n ik  p o ł u d n i o w y .  — 12.15 P r o g r a m  l o ­
ka lny .  12 25 K o n c e r t  z e s p  T a d e u s z a  S e r e -  
d yń sk i eg o .  13.25 C h w i lk a  g o s p o d a r s t w a  d o ­
m o w e g o .  — 15.15 W i a d o m o ś c i  o e k s p o r c i e  
p o l s k i m . 15,20 P r z e g l ą d  g i e ł d o w y  15.30 P r z e ­
g l ą d  g i e ł d o w y .  16.00 — P o g a d a n k a  d l a  c h o ­
ry c h  ze  L w o w a . 16.20 K o n c e r t  o r k i e s t r y  T a ­
d e u s z a  S e r e d y ń s k i e g o .  — 16.45 F r a g m e n t  z 
p o w i e ś c i  p.  t. ,, P o s i e w  w o l n o ś c i 1* 17.00 Od 
c z y t  z K r a k o w a  17.15 M in u t a  poez j i .  17.20 
K o n c e r t .  17.50 P o r a d n i k  s p o r t o w y .  — 18.00 
M e l o d j e  o p e r e t k o w e .  18 30 O d r z y t .  — 1S 45 
„ M i r j a t u r y  f o r t e p i a n o w e 1* 19.00 P o g a d a n k a  
s p o ł e c z n a .  19 05 W i a d o m o ś c i  g o s p o d a r c z e  
z P o m o r z a .  19.10 P r o g r a m  n a  d z i e ń  n a s t ę p ­
ny .  — 19.20 K o n c e r t  r e k l a m o w y .  19.35 W i a ­
do mo śc i  s p o r t o w e  Joka lne .  19.45 K o m u n i k a t  
ś n i e g o w y  z K r a k o w a .  19 50 B iu r o  S t u d i ó w  
r o z m a w i a  ze  s ł u c h a c z a m i  P.R.  — 20.00 K o n ­
c e r t  s y m f o n i c z n y  w  w y k o n a n i u  o rk .  P.  R.— 
20.50 D z i e n n i k  w i e c z o r n y .  20.55 Ob raz k i  z 
P o l s k i  w s p ó ł c z e s n e j .  22.30 S k r z y n k a  t e c h n i ­
czna .  23 00 W i a d o m o ś c i  m e t e o ro l .  d l a  ż e g l u ­
gi p o w i e t r z n e j .  23 .0 5J„ S pac e r  po  E u r o p i e 1*.

T w o ją  w ystaw ą o k ie n n ą  og lą  
d a ją  a e tk i lu d z i—T w oje o g lo  
sze n ie  w ,,SŁOW IE" czy ta ją  
ty s ią ce  ludzi. D la teg o  o g ła sza j 
s ią  n a jc zę śc ie j w .SŁ O W IE ”
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